
Związek Samopomocy Chłopskiej
organizuje wycieczki chłopów

w najciekawsze rejony kraju
Podobnie jak w latach ubiegłych, Związek Samopomocy

Chłopskiej organizować będzie w tym roku masowe wy­
cieczki krajoznawcze dla chłopów. Wycieczki te, które zdo­
były sobie już wśród ludności wiejskiej uznanie i popular­
ność, pozwolą dalszym tysiącom chłopów dokładniej poznać
ludową Ojczyznę — obejrzeć wielk:c budowle socjalizmu,
zwiedzić obiekty zabytkowe, zaznajomić się z warunkami

życia i pracy klasy robotniczej, z osiągnięciami i życiem
spółdzielców, z dorobkiem instytutów rolniczych, wyższych
uczelni rolniczych itp.
Pierwsze w tym roku wycie­

czki chłopskie odbędą się w o-

kresie od 27 stycznia do 10
marca. Najwięcej wycieczek od­
wiedzi w tym czasie Warszawę.
Liczne wycieczki zwiedzą Poro­
nin, Zakopane, Nową Hutę 1
Kraków. Do miejscowości tych
uda się z każdego wojewódz­
twa co najmniej jedna wycie­
czka, licząca 500 osób. Z takich

województw, jak Opole, Olsztyn
1 Koszalin przyjadą do stolicy
po dwie, a nawet trzy wyciecz­
ki

Tegoroczny plan Zarządu
Głównego ZSCh przewiduje
również zorganizowanie dla
chłopów licznych wycieczek na

Wybrzeże Gdańskie i Szczeciń
skie, do rolniczych instytutów
naukowo-badawczych, stacji do
świadczalnych, wyższych uczel
ni rolniczych oraz przodują-

Wyd.A
Cena 28 gr

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sie!

Krakowska

Cztery lata pracy

cych spółdzielni produkcyjnych,
PGR 1 POM.

Dla udogodnienia podróży
chłopom — uczestnikom wycie­
czek, „Orbis" oddaje do ich
dyspozycji specjalne pociągi
turystyczne, składające się z

wagonów pulmanowskich. Po­
ciągi te, dzięki całkowitemu
Ich zradiofonizowanlu, umożli­
wią wycieczkowiczom słuchanie
w czasie podróży szeregu cie­
kawych pogadanek i koncertów.

Na szerszą skalę niż w roku
ub. organizowane będą poza
tym jednodniowe wycieczki do

piast wojewódzkich na przed­
stawienia tearalne, opery, cie­
kawsze imprezy sportowe itp.
Np 19 bm. przyjedzie do War­
szawy z powiatu łowickiego
900 chłopów, którzy obejrzą o

perę „Halka" Moniuszki.

W BYDGOSKIEJ WYTWORNI MAKARONU

dla uczczenia II Zjazdu PZPR ishowlg-Załega Wytwórni Makaronu
zała się zwiększyć wydajność pracy ćrccfnio o 4 proc. Na MfjęcIU:
ważenie I pakowanie makaronu w paczki 1/2 kg.

Wyrok na grupę szpiegów
w NRD

BERLIN kiej Republiki Demokratycz-
Jak podaje agencja ADN, sąd nej. Na polecenie zachodnio-

w Lipsku wydał wyrok w pro- berlińskiej centrali szpiegow-
cesie szpiegów i sabotażystów, skiej chcieli oni wysadzić w

którzy działali na terenie kom­
binatu im. Otto Grotewohla.
Sąd skazał Gerharda Vogla,
byłego kontrolera kombinatu,
na 13 lat więzienia, Otto Gott-
walda, kierowcę samochodo­
wego, na 10 lat więzienia, Ge­
orga Schneidera na 8 lat wię­
zienia oraz Irmę Reinhold na

4 lata więzienia. Skazani, w

porozumieniu z agentami i or­
ganizacjami szpiegowskimi z

Berlina zachodniego, uprawiali
od sierpnia 1951 roku syste­
matyczny sabotaż na terenie

kombinatu, szerzyli propagan­
dę wojenną i usiłowali nakło­
nić robotników do wystąpień
przeciwko rządowi Niemiec-

powietrze most wiodący do
kombinatu.

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI Kraków, czwartek 7 stycznia 1354 r. Nr 6 (1655)

akademii medycznych
WARSZAWA

Pięciokrotny w. porównaniu i okresem przedwojennym
wzrost liczby studentów na wyższych uczelniach medycz­
nych, dwa razy więcej wydzia’ów lekarskich — oto cyfry
obrazujące osiągnięcia Polski Ludowej w dziedzinie szkole­
nia młodych kadr lekarzy. Świadczą one o ogromnych wy­
siłkach, jakie czyni państwo dla ostatecznego zlikwidowania
smutnej spuścizny okresu kapitalistycznego — straszliwych
zaniedbań w dziedzinie opieki nad zdrowiem ludności.

W tych dniach upływa 4 la­
ta od chwili'“wyodrębnienia z-

uniwersytetów wydziałów le­
karskich, stomatologicznych; o-

raz
'

farmaceutycznych i. utwo­
rzenia z nich akademii medy­
cznych podległych Minister-.

Ojczyzna uważa Was
za swoją przyszłość

za swój największy skarb
Dzieci - przodownicy nauki na choince noworocznej

Rady Ministrów —- Bolesława Bierutau Prezesa

700 spółdzielni
produkcyjnych

w woj. bydgoskim

BYDGOSZCZ
27 mało i średniorolnych

chłopów z gromady Żakowice
w pow. Aleksandrów Kujaw­
ski zorganizowało spółdzielnię
produkcyjną. Spółdzielnia w

Żakowicach jest 25 gospodar­
stwem zespołowym w pow. A-
leksandrów, a 700 w woj. byd­
goskim.

W grudniu 1953 r. w woj.
bydgoskim założono 41 -a w

pierwszych dniach stycznia —

6 nowych spółdzielni produk­
cyjnych. Najwięcej nowych
gospodarstw zespołowych po­
wstało w powiatach: Żnin,
Mogilno i Inowrocław.

Nierzadkie są wypadki, że
do nowozakładańych spółdziel­
ni zgłaszają się wszyscy mało
i średniorolni gospodarze w

gromadach. Np. we wsi Wie-

rzejewice w pow. Mogilno sta­
tut podpisali wszyscy chłopi
gromady — 27 mało i średnio­
rolnych gospodarzy, którzy
rozpoczęli zespołową gospo­
darkę na 268 ha ziemi.

nadwijika wijkonaiś
górnicy kopalni „Kościuszko-Nowa“

swe przedzjazdowe zobowigzanća
KRAKÓW

Ryk syreny obwieścił mieszkańcom Jaworzna, że załoga
nowowybudowanej kopalni „Kościuszko-Nowa" wykonała
swoje zobowiązania podjęte dla uczczenia II Zjazdu Partii.
Na kopalnianym szybie załopotał czerwony sztandar.

„Zobowiązaliśmy się wydo­
być ponad plan 2.390 ton wę­
gla — mówi jeden z przodu­
jących górników, filarowićc
Kazimierz Chudoba, wykonu-

Gdy czytelnikami
s!ajq się miliony

Rok 1953 był okresem dalszego wzrostu 1 upowszechnie­
nia czytelnictwa gazet i czasopism w całym kraju. Świad­
czy o tym fakt, że przeciętny jednorazowy nakład dzienni­
ków i czasopism w ub. roku osiągnął liczbę 13,5 miliona
egzemplarzy — liczbę niemal 6-krotnie większą niż jedno­
razowy nakład dzienników i czasopism w Polsce przedwrze-
śniowej.
W okresie minionego roku

szczególnie poważnie wzrosły
szeregi czytelników prasy i
czasopism na wsi. Świadczy o

tym wymowriie fakt, że pra­
gnąc zaspokoić stale wzrasta­
jące zapotrzebowanie wiej­
skich czytelników, PPK
„Ruch" dostarczało na wieś o-

raz do małych miasteczek po­
nad 6.600 tys. egzemplarzy je­
dnorazowego nakładu dzienni­
ków i czasopism. M. in. w u-

biegłym roku chłopi, spółdziel
cy, pracownicy PGR i POM pre­
numerowali ok. 1.200 tys. e-

gzemplarzy czasopisma „Gro­
mada — Rolnik Polski" oraz

około ćwierć miliona egzem­
plarzy tygodnika „Chłopska
Droga".

Łączna ilość egzemplarzy
dwóch tylko tytułów pism,
a mianowicie „Gromada
— Rolnik Polski" i muta­
cji wiejskiej pisma „Przyja­
ciółka" nabywanych przez czy­
telników wiejskich, przewyż­
szyła pełny. jednorazowy na­
kład dzienników i czasopism
wydawanych w Polsce sana­
cyjnej.

Wzrasta równ:eż wśród
wiejskich czytelników poczyt-
r.ość fachowych czasopism
rolniczych. W ub. roku miesz­
kańcy wsi nabywali czasopi­
sma fachowe w ilości ck. 280

tys. egzemplarzy jednorazowe­
go nakładu. To stale zwiększa­
jące się wśród rolników czy­
telnictwo czasopism, tak poli­
tyczno-społecznych jak i fa­
chowych, przyczynia się do

podnoszenia kultury uprawy
roli, do wywiązywania się
przez chłopa ze swych obowią­
zków wobec państwa. Wska­
zały na to m. in. ostatnie pra­
ce przeprowadzone przez wy­
dział badań czytelnictwa PPH
„Ruch". Stwierdzono np. że

powiaty przodujące w czytel­
nictwie prasy są z reguły przo­
dującymi w wypełnianiu
swych zobowiązań, np. w

woj. poznańskim przodujący
w czytelnictwie prasy powiat
Trzcianka jako pierwszy w

województwie przekroczył 90

proc, planu odstaw zboża. Po-

dobnie w woj. koszalińskim —

pow. Bytów, posiadający bar­
dzo wysoką przeciętną czytel­
nictwa prasy, znacznie .'wy­
przedził pozostałe powiaty
województwa, zarówno pod
względem kultury uprawy ro-

li, jak i w wypełnianiu swoich

zobowiązań.
Obok wzrostu czytelnictwa

dzienników tak w mieście jak
i na wsi zanotowano w roku

ubiegłym zwiększenie zainte­
resowania i zapotrzebowania
na czasopisma fachowe i pra-.
sę techniczną. Około 100 róż­
nych tytułów tego typu czaso­
pism znajdowało szerokie rze­
sze czytelników wśród wszyst­
kich warstw społeczeństwa —

wśród robotników, inteligencji
technicznej, nauczycielstwa
itp.

W roku ubiegłym stale wzra­
stało również zainteresowanie
pismami kulturalno-społeczny­
mi, jak „Nowa Kultura", „Zy­
cie Literackie" i inne.

władzy ludowej, Akademię
Medyczną w Zabrzu-Rokitni-

cy. Studenci tej uczelni korzy­
stają już z wielu zbudowanych
specjalnie lub' przystosowa­
nych do potrzeb Akademii ó-
bicktów klinicznych, zakładów

naukowych itp.
W 1950 roku utworzona zo­

stała również najmłodsza Aka­
demia Medyczna — W Białym­
stoku, którą już w przyszłym
roku szkolnym 1954/55 opuści
pierwsza grupa absolwentów-

lekarzy, tak potrzebnych w

naszych ■ośrodkach miejskich
i wiejskich. Akademia ta zna­
lazła pomieszczenie w całko­
wicie odbudowanym b. pałacu
magnackim, pięknym zabytku
polskiej architektury.

Dalsze plany rozwoju Aka­
demii przewidują budowę
wielkiego szpitala klinicznego
na 600 łóżek.

We Wrocławiu, wśród szere­
gu obiektów wybudowanych
lub przebudowanych dla po­
trzeb Akademii, na szczególne
wyróżnienie zasługuje Zakład

Mikrobiologii, kierowany przez
prof. L. Hirszfelda, najbardziej
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Białymstoku i Lublinie >ma

szczególne znaczenie dla pod­
niesienia stanu zdrowotnego
mas pracujących.

Znacznie rozbudowana zo­
stała w okresie ostatnich 4 lat
sieć zakładów naukowych,
szpitali klinicznych i sal wy­
kładowych.

Akademia Medyczna w War­
szawie otrzymała szereg no­
wych placówek naukowych,
jak nowoczesne Anatomicum.
Zakład Radiologii i Fizyki —

wyposażony w ultranowoczes­
ne aparaty rentgenowskie dia­
gnostyczne i terapeutyczne,
kliniki: neurochirurgiczną 1
chorób wewnętrznych, Insty­
tut Reumatologiczny i szereg
innych. Akademię warszawską
opuścił w ostatnich dniach ub.
roku 2-tysięczny absolwent,
który otrzymał skierowanie do

pracy w służbie zdrowia. Stu­
dentem tym był syn średnio-,
rolnego chłopa ze wsi Siedliska
w powiecie miechowskim —

Tadeusz Sliwoń.

W roku akademickim 1952/53
pierwsza grupa absolwentów

opuściła, otwartą w latach

stwu Zdrowia. Ogółem wraz z

nowopowstałymi działa obec­
nie 10 akademii medycznych.

Wyrazem nowych zadań, ja­
kie stawiane są przed całą
służbą zdrowia, a przede wszy­
stkim przed przyszłymi leka­
rzami, jest szczególny nacisk,
jak- położony został w progra­
mach nauczania na zagadnie­
nia profilaktyki, bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy w prze­
myśle i na wsi oraz na wykry­
wanie i zwalczanie chorób za­
wodowych. W okresie ostat­
nich 4 lat 6-krotnie wzrosły
kadry naukowe akademii me­
dycznych. Znacznie wzrosła
też w tym okresie liczba stu­
dentów. przy czym 51 proc,
spośród nich to młodzież robo:
tnicza i chłopska.

Utworzenie akademii medy­
cznych w miejscowościach,
gdzie nie istniały przed wojną

wyposażenia w sprzęt i apara­
ty-

Znaczne sumy przeznaczane
rokrocznie przez państwo na

kształcenie kadr służby zdro­
wia pozwoliły na budowę i

rozbudowę nowych szpitali
klinicznych i zakładów nauko­
wych również w akademiach

medycznych: w Szczecinie,
Krakowie, Lublinie, Gdańsku,
Łodzi i Poznaniu.

WARSZAWA
Kilkaset dzieci-przodowników nauki i pracy społecz­

nej z całego kraju przybyło 6 bm. r.a zaproszenie Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta na uroczystość
choinki noworocznej do urzędu Rady Ministrów w War­
szawie.

Dzieci zgromadziły się w

sali marmurowej, dokąd przy
dźwiękach hymnu narodowego
przybył gorąco 1 serdecznie
witany Prezes Rady Ministrów
— Bolesław Bierut, któremu
towarzyszyli: wiceprezes Rady
Ministrów — J. Cyrankiewicz,
szef urzedu.Rady Ministrów —

K. Mijał 1 wiceminister oświa­
ty — Z. Dembińska. Obecni
byli również: zastępca kierow­
nika wydziału oświaty KC
PZPR — P. Lewińska, pierw
szy sekretarz KW PZPR — W.
Matwin, przewodniczący pre­
zydium St. RN J. Albrecht,
przewodniczący ZG ZMP —

W. Pilawka i przewodniczący
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­
skiego — E. Kuroczko.

W Imieniu zebranych dzieci
raport Prezesowi Rady Mini­
strów złożyła przewodnicząca
rady ^drużyny Centralnego O-
środka Harcerskiego w Ciepli­
cach — Małgorzata Golmento,
zaś serdeczne i gorące życzenia
od całej dziatwy polskiej złożył
uczeń szkoły TPD nr 14 w War­
szawie — Zbyszek Rymaszew­
ski.

W odpowiedzi na życzenia
Prezes Rady Ministrów —

lesław Bierut powiedział:

Drogie, kochane dzieci!

Serdecznie cieszę się,
mam możność spotkania Was
tutaj na choince noworocznej,
że wraz z wiceprezesem Rady
Ministrów Cyrankiewiczem i

przedstawicielami naszych or­
ganizacji społecznych mamy mo­
żność gościć Was tutaj.Witamy
Was tym serdeczniej, że wiemy
od Waszych wychowawców lnau
czycieli, że jesteście przodow­
nikami nauki, przybyłymi z

całej naszej Polski. Wiecie, że
nasz naród najbardziej ceni
przodowników pracy — Wy je­
steście przodownikami nauki,
a przodownicy nauki to przy­
szli przodownicy pracy. Nauka
nie tylko pomaga w pracy, nie
tylko czyni ją lżejszą, wydaj­
niejszą, ale jest podstawowym
fundamentem ogólnego postępu
ludzkiego — jest także 1 będzie
podstawą wielkości, siły, bo­
gactwa naszego narodu. Ko­
chamy wszystkie dzieci, ale
najbardziej kochamy dzieci
przodujące w nauce. Chclał-
bym w imieniu naszego rządu
życzyć Wam dalszych postępów
w nauce w tym nowym 1954
roku. Chciałbym Was również
prosić ażebyścle ode mnie, od
rządu Rzeczypospolitej przeka­
zali swoim rodzicom, siostrom,
braciom gorące, serdeczne po­
zdrowienia i życzenia żeby w

Bo­

że

nowym roku powodziło się im
iak najlepiej. Życzę Wam no­
wych osiągnięć w nauce 1 pra­
cy, życzę, żebyścle rośli na

dzielnych obywateli naszej Oj­
czyzny, Nasza Ojczyzna uważa
Was za swoją przyszłość, za

swój największy skarb, widzi
w Was tych, którzy będą naj­
cenniejszymi obywatelami na­
szej Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Raz jeszcze najser­
deczniej Wam życzę dobrego
nowego roku.

„Niech żyje nasza ukochana
Ojczyzna Ludowa!" — „Niech
żyje wielki przyjaciel młodzie­
ży — Bolesław Bierut" — ser­
decznymi okrzykami przyjęła
młodzież słowa Prezesa Rady
Ministrów. „Niech żyją dzieci
— najmłodsi obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej" — wznosi okrzyk Prezes

Rady Ministrów Bolesław Bie­
rut.

jący ponad 150 proc, normy.
Wydobyliśmy już 2.712 ton. To

jest nasze górnicze podzięko­
wanie partii i rządowi za no­
wą kopalnię."

Od chwili uroczystego uru­
chomienia kopalni „Kościusz-
ko-Nowa“ w Dniu Górnika, u-

zbrojeni w nowoczesne maszy-
ny-wydobywacze i urządzenia
transportowe górnicy stopnio­
wo podwyższali wskaźniki wy­
dajności pracy.

Wyrośli nowi przodownicy
pracy. „Aleje najlepszych" o-

zdobiły podobizny Franciszka

Sarny, filarowca, który w czy­
nie przedzjazdowym przekro­
czył 134 proc, normy i Euge­
niusza Skalińskiego, który u-

zyskał na zabierce 132 proc,
normy.

Obecnie załoga kopalni „Ko-
ściuszkó-Nowa" podjęła nowe

dodatkowe postanowienia, de­
klarując dalsze ponadplanowe
tony węgla.

.*
Wesoło spędziły dzieci czas

w gościnie u Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta.

Wśród białych bluzek 1 czer­
wonych chust harcerskich prze­
wijały się barwne stroje ludo­
we: krakowskie, łowickie, ślą­
skie, kurpiowskie i inne. Oczy
wszystkich dzieci przyciągała
sięgająca sufitu sali piękna
choinka przybrana różnokolo­
rowymi szklanymi kulami, łań-

cuchajnl 1 Innymi ozdobami.

Z wielkim zainteresowaniem
przyglądały się dzieci wystę­
pom artystycznym swych ró­
wieśników — zespołów dziecię­
cych ze wsi Walce w woj. o-

polsklm, z dzielnicy Wola w

Warszawie oraz solistów z Pa­
łacu Młodzieży im. B. Bieruta
w Stalinogrodzle. Żywo okla­
skiwała młodzież występy ta­
neczne 1 chóralne.

Po występach nastąpiło
śniadanie, w czasie którego
dziatwa otoczyła zwartym ko­
łem Prezesa Rady Ministrów,
członków rządiu, przedstawicieli
partii 1 organizacji społecz­
nych, a w serdecznej rozmowie
opowiadała o swych osiągnię­
ciach w nauce I pracy społecz­
nej, o swych zamiłowaniach i
zamierzeniach na przyszłość.

Rozpoczęła się zabawą. —

Wszystkie dzieci brały udział
w tańcach, korowodach i śpie­
wach. Sala urzędu Rady Mini­
strów długo rozbrzmiewała
rozradowanymi dziecięcymi
głosami. Uroczystość zakoń­
czyło wspólne odśpiewanie hy­
mnu młodzieży demokratycz­
nej. Dzieci otrzymały upomin­
ki w postaci pięknych książek
1 słodyczy.

Nadzwyczajna sesja
francuskiego

Zgromadzenia narodowego
PARYŻ

W środę wieczorem otwarta
im ta ta nadzwyczajna eeija
Zgromadzenia Narodowego. -

Premier Laniel złożył deklara­
cję rządową. Oświadczył on, że

rząd domaga! elę zwołania taj
eeeji po to aby „Zgromadzenie
Narodowo mogło wysłuchać de­
klaracji o polityce rządu I jai-
no wypowiedzieć owe zdanie'*.

Pierwsza część deklaracji La-
nlela poświęcona była zagad­
nieniom polityki rządu w dzie­
dzinie gospodarczej i społecz­
nej w ciągu ub. 6 miesięcy —

Poruszając zagadnienie poli­
tyki zagranicznej Laniel o-

iwladczyt: „Sprawa ta była
niedawno tak obszernie oma­
wiana, że nie mam zamiaru
nawiązywać tu do problemiw,
któro dyskutowane były z tej
trybuny w przeddzień konfe­
rencji na Bermudach". Mówca

nalegał jednak znów na raty­
fikację układu paryskiego prze­
widującego utworzenie tzw.

„armii europejskiej". Oznajmił
en, że w kilka tygodni po kon­
ferencji berlińskiej parlament
francuski będzie musiał po­

wziąć w tej sprawie „ostatecz­
ną decyzję".

Laniel zadeklarował „stanów,
erą chęć niepomijania ani jed­
nej okazji w stosunkach wza-

Jemnych z Rosją dla polepsze­
nia sytuacji międzynarodowej".

Na zakończenie Laniel mówił
o konieczności kontynuowania
polityki, prowadzonej przeą
rząd i domagał się odroczenia
dyskusji nad interpelacjami
poselskimi w sprawie ogólnej
polityki rządu.

Większością głosów Zgroma­
dzenie postanowiło odroczyć
dyskusję nad wspomnianymi
Interpelacjami. Na tym sesja
nadzwyczajna została zamkhię.
ta.

Wokół

kryzysu rządowego
we Włoszech

RZYM
Jak już podawaliśmy, pre­

mier włoski Pella podał się
do dymisji. Prezydent Luigi
Einaudi przyjął dymisję rzą­
du Pelli, polecił mu jednak
pozostanie na stanowisko
premiera do czasu sformowa­
nia nowego rządu.

W dniu 7 stycznia Einau­
di rozpoczyna narady z przy­
wódcami frakcji parlamen­
tarnych w celu rozwiązania
•kryzysu rządowego.

Co tydzień 4 nowe szkoły
oto dorobek roku 1953

WARSZAWA
218 nowoczesnych budynków

dla szkół podstawowych, 'śred­
nich szkół ogólnokształcących
oraz zakładów kształcenia nau­
czycieli, podległych Minister­
stwu Oświaty, otrzymała w ro­
ku ubiegłym młodzież naszego

. kraju. Coraz więcej szkół prze­
nosi się z pozostawionych nam

w spadku przez ustrój kapitali­
styczny nieprzystosowanych do
nauki pomieszczeń do nowych,
pełnych słońca ’

gmachów szkol­
nych, o jasnych, dużych, salach

lekcyjnych, salach gimnastycz­
nych i odpowiednio wyposażo­
nych gabinetach naukowych.

Oświadczenie

Bevana

LONDYN
Jak donosi Agencja Reutera,

przywódca lewego skrzydła
partii labourzystowskiej Aneu-
rin Bevan przemawiając przez
radio wypowiedział się za u-

działem Chińskiej Republiki
Ludowej w rokowaniach wiel­
kich mocarstw.

13 tys. zaoszczędzonych godzin
to piękny sukces

W okresie 6 tygodni realiza­
cji zobowiązań przedzjazdo-
wych robotnicy portowi Gdy­
ni rozładowali lub załadowali
w czasie krótszym w stosunku
do norm — 143 statki polskie
i obce. Przyspieszając wyładu­
nek i załadunek skrócili oni o

około 13 tys. godzin postoje
tych statków w porcie.

O 157 godzin skróciły bryga­
dy portowe wyładunek drob­
nicy przywiezionej z Chin o-

raz załadunek polskich towa­
rów wysyłanych do Chin na

statku „Przyszłość". Przecięt­
na wydajność pracy wszyst­
kich zatrudnionych przy tym
statku brygad przekraczała
200 proc, normy. O 79 godzin
przyspieszono wyjście w mo­
rze drobnicowca duńskiego
„Hektor".

W okresie realizacji zobo­
wiązań obsługa taśmowca za­
ładowała statek „Oliwer" w

ciągu 8 godzin, podczas gdy
norma przewiduje wielokrot­
nie dłuższy czas.

„Na. pewno jeszcze szybciej
szłaby nasza praca, gdyby pod­
stawiono nam w terminie iw

odpowiedniej ilości wagony —

mówi przodujący robotnik

portowy zatrudniony przy
przeładunku drobnicy, Konrad

Buniak, który w okresie reali­
zacji zobowiązań wykonanie
normy podniósł przeciętnie do
220 proc. Kierownictwo stacji
Gdynia-port i Zajączkowo
musi usprawnić podstawianie
i odbieranie wagonów — zda­
rza się„ że czekamy długo z

wyładunkiem, gdyż nie przy­
słano wagonów".

Nowość, która jeszcze bardziej
zbliży film do człowieka pracy

WARSZAWA
Związki zawodowe planują u-

ruchomienie w br. przy , więk­
szych zakładach pracy, posiada­
jących odpowiednie lokale, w

klubach fabrycznych, domach
kultury i świetlicach robotnirzych
ok. 50 kin wyposażonych w do­
skonalą szerokotaśmową apa­
raturę projekcyjną i wszelkie in­
ne niezbędne urządzenia. Kina
te otrzymają ludzie pracy dzięki
inicjatywie związków zawodo­
wych, które wyasygnowały na

ten cel poważne fundusze oraz

wystarały się o nowoczesną ą-
paraturę projekcyjna, sprowa­
dzoną z NRD.

Pierwsze kina związkowe u-

ruchomiono w końcu ub. roku,
otrzymały je już m. in. załogi
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów
Metalowych, Zakładów Metalo­
wych w Mielcu, zakładów im.
Szatkowskiego w Krakowie, fa­
bryki „Kabel"
górnicy okręgu
inni.

W br. nowe

dalsze zakłady
ki związkowe,
Kultury w Stalowej Woli, Woje­
wódzki Dom Kultury w Rzeszo­
wie, Dom Kultury Górnika —-

Naftowca w Glinniku Mariam-
polskim, domy kultury górników
w Rybniku i Sosnowcu, Stocz­
nia Gdańska i wiele innych. O-

prócz kin szeroko-taśmowych
w mniejszych zakładach pracy
uruchomione zostaną również
liczne związkowe kina wąsko-

taśmowe, które wyświetlać będą
filmy w świetlicach, stołówkach

itp.
Utworzenie kip związkowych

umożliwi licznym załogom
częstsze niż dotychczas ogląda­
nie filmów oraz przyczyni się
do, dalszego ożywienia życia
kulturalnego w zakładach pra­
cy. Związkowe, placówki, kultu-
ralno-oświa.towe, które posiada­
ją już lub otrzymają w br. ki­
na, planują bowiem przepro­
wadzanie dyskusji nad ciekaw­
szymi filmami, organizowanie
spotkań ze scenarzystam1', akto­
rami itp.

Sport

w Bydgoszczy,
wałbrzyskiego i

kina otrzymają
pracy i placów-
am.in.Dom

Polscy narciarz*

przybyli do Moskwy
MOSKWA

W* wtorek i hm. przybyli do
ZShR narciarze polery | czechosło­
waccy którzy wezmę udział w

wielkich międzynarodowych zawa­
dach narciarskich z udziałem Fi­
nów, Norwegów I zawodników

Związku Radzieckiego. Zawody
rozpoczynają się dnia 7 bm.
trwać będą do 1S stycznia.

*

STALINOGRĆD
Trzeci występ w Polsce hokei­

stów NRO — Dynamo (Welsswas-
ser), który odbył się we środę na

sztucznym lodowisku w Stalinogro­
dzle zakończył się nieznaczną ich

przegraną 3:4 (0:2, i:2, 2:0} z re­
prezentacją ZS „Górnik?.

Stany Zjednoczone wzmagają
budownictwo wojskowe w Trieście

Dziennik „Der Abend" w

korespondencji z Triestu do­
nosi:

W rozmowie z grupą ofice­
rów ■swego sztabu dowódca
wojsk angielskich i amerykań­
skich w strefie „A" Wolnego
Obszaru Triestu gen. Winter-
ton oświadczył, że wojska a-

lianckie w żadnych okoliczno­
ściach nie opuszczą Triestu.
Decyzja ociosach Triestu, po­
dobnie jak faktyczna kontro- .

la nad Wolnym Obszarem
Tries-tu, pozostaje nadal w rę­
ku Amerykanów i Anglików.
Generał podkreślił, że Amery­
kanie nigdy nie zrezygnują z

tej ważnej bazy wojsk lądo­
wych i marynarki wojennej,
gdyż baza ta umożliwia im

kontrolowanie Włoch i Jugo­
sławii.

W związku z oświadczeniem
Wintertona, koła zbliżone do
dowództwa anglo-amerykań-
skiego w Trieście zwracają u-

wagę na fakt, że ostatnio w

strefie „A“ Wolnego Obszaru
Triestu wzmogło się 'budow­
nictwo o charakterze wojsko­
wym. W południowej części
tego obszaru, gdzie znajduje
się już amerykańska baza woj­
skowa, prowadzone są inten­
sywne roboty w celu zbudo­
wania obiektów podziemnych.
Zachodzi przypuszczenie, że
budowane są tu największe w

Europie południowej magazy­
ny amunicji. W innym punk­
cie jest w toku budowa lotni-

samolotóws bombo-

wych dalekiego zasięgu, ko­
szar i innych obiektów zgodnie
z planami dowództwa atlan­
tyckich sił zbrojnych. Inten­
sywne roboty odbywają się
również w samym porcie trie-
steńskim. Część portu cywil­
nego przeznaczona ma być na

postój wielkich okrętów mary­
narki amerykańskiej i brytyj­
skiej. Triesteński port wojsko­
wy zostaje przekształcony w

punkt zaopatrywania armii a-

merykańskiej. Koncentrowane
są tam różne
ne i surowce strategiczne, któ­
re następnie wysyła się do Ju­
gosławii, Austrii i innych kra­
jów. Arsenał marynarki wo­
jennej w Trieście został zmo­
dernizowany i znacznie rozsze­
rzony.

Gorączkowe budownictwo
wojskowe na obszarze Triestu
dowodzi, że Stany Zjednoczo­
ne przywiązują szczególne zna­
czenie do tego ogniwa baz

strategicznych USA.

Przeciętnie w'każdym tygod­
niu ub. roku oddawane były w

naszym kraju do użytku 4 nowe

obiekty szkolne. Wiele spośród
nowych szkół podstawowych
wzniesiono na wsi, upośledzonej
przed wojną pod względem o-

światy.
Znaczna liczba nowych bu­

dynków szkolnych, bo aż 36 od­
dana była w .ubiegłym roku do

użytku w województwie kra­
kowskim. Przez zakończenie

budowy nowej szkoły umożli­
wiono tam m. in. naukę w lep­
szych warunkach dzieciom pod­
halańskiej wsi Rdzawka w po­
wiecie Nowy Targ.

Młodzież województwa biało­
stockiego, jednego z najbar­
dziej zacofanych przed wojną,
w ciągu ubiegłego roku otrzy­
mała 15 nowych budynków, w

których mieścić .się będą szkoły
podstawowe oraz kilka innych
budynków na internaty i salę
gimnastyczną. Nową piękną
szkolę w tym województwie o-

trzymaly m. in. dzieci w Płonce
Kościelnej, gmina Kowalew-

szczyzna w pow. Wysokie Ma­
zowieckie.

. Koncentrowane

materiały wojen-

Prapremiera w Gdańsku
opery

,,Młoda Gwardia”

Doniosłym wydarzeniem w

życiu kulturalnym Wybrzeża
stało się wystawienie przez
młody zespól Państwowej Ope­
ry 1 Filharmonii Bałtyckiej w

Gdańsku, współczesnej opery
radzieckiej J Mejtusa pt. „Mło­
da Gwardia", której libretto o-

parte zostało na znanej powie­
ści A. Fadiejewa.

Największymi zakładami przemysłu kosmetycznego w

M kraju jest Fabryka Kosmetyków „Lechla" w Poznaniu.
M Fabryka produkuje pełny asortyment wyrobów kesme-
H tycznych, wśród nich specjalną pastą do zębów o zapa.

chu I smaku pomarańczowym dla dzieci. Dbając o pod-
9 niesienie Jakości swych wyrobów i lepsze zaopatrzenie

rynku, fabryka wypuści w najbliższym czasie szereg
nowości jak: perfumy stałe, krem odżywczy, nową wodą
..Przemysławka" — potrójną oraz nowy gatunek trwa-

(SgjSfly łych kredek do warg. Na zdjęciu z lewej: dział produ-
wW kujący krem „Nlvąa“. Przy maszynie do napełnienia

pudełek kremem — przodownica pracy l ucyna Jabłoń-
y ska. Na zdjąclu z prawej: pudełka z kremem „Nlvea“l
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Wielkie strefy
wojsk agresorów

w Viełnamie

PEKIN

Agencja Nowych Chin po­
wołując się na Vietnamską A-

gencję Informacyjną podaje,
że rzecznik dowództwa na­
czelnego vietnamskiej agencji
ludowej omówił 1 stycznia br.
na konferencji prasowej sytu­
ację wojskową w Vietnamie.

Rzecznik podkreślił, że sy­
tuację tę cechują trzy zasadni­
cze momenty:

1) W Vietnamie północnym
po zdobyciu Laiczau wyzwo­
lone zostały znaczne obszary.

2) Rozpoczęły się zakrojo­
ne na szeroką skalę działania

wojsk ludowych w Patet Lao.

3) Oddziały ruchome fran­
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego w delcie Rzeki Czerwonej
zostały rozbite i rozproszone.

Rzecznik podkreślił, że w

wyniku ofensywy armii ludo­
wej w Pathet Lao zajęto mia­
sto Thakhet oraz wyzwolono
obszary o powierzchni 40.000
km kwadratowych, zamieszka­
łe przez przeszło 400.000 lud­
ności.

W Vietnamie północnym w

ciągu ostatnich 12 miesięcy
nieprzyjaciel stracił w zabi­
tych, rannych i wziętych do
niewoli przeszło 20 tys. żoł­
nierzy i oficerów. Wojska lu­
dowe zdobyły około 1.800 ka­
rabinów, przeszło 200 karabi­
nów maszynowych oraz zna­
czną ilość innej broni i amu­
nicji. Zniszczono około 350

nieprzyjacielskich pojazdów
mechanicznych.

Od chwili objęcia w maju
1953 r. dowództwa naczelnego

nad oddziałami francuskiego
korpusu ekspedycyjnego i woj­
skami marionetkowego rządu
Bao Daia przez francuskiego
generała Navarre, nieprzyja­
ciel stracił ogółem około
44.000 ludzi w zabitych, ran­
nych i wziętych do niewoli.

Znany przemysłowiec amerykański Na

domaga się zmiany
trwa waika

polityki zagranicznej Waszyngtonu
NOWY JORK

W grudniowym numerze czasopisma „Harper‘s Magazine"
znany przemysłowiec amerykański Ernest Weir zamieszcza
artykuł pt.: „Dlaczego nie mielibyśmy rozpocząć rokowań z

Rosją?". Weir występuje ze stanowczym żądaniem zrewido­
wania obecnej polityki zagranicznej departamentu stanu.

Autor podkreśla m. in., że
ludność ZSRR j innych krajów
demokratycznych czuje „głę­
boki wstręt do wojny", że w

Europie wzmaga się oburzenie
z powodu polityki tych wpły­
wowych kół USA, które chcia-
łyby podjąć „niekończącą się
krucjatę w celu wykorzenie­
nia komunizmu". Szczególną
uwagę przemysłowca amery­
kańskiego zwraca głębokie
pragnienie pokoju, ożywiające
najszersze warstwy ludności
krajów Europy zachodniej.

Nawołując do wszczęcia ro­
kowań międzynarodowych,
Weir krytykuje stanowczo
te wpływowe koła amerykań­
skie. które z góry usiłują zde­
precjonować ideę rokowań,
twierdząc, że tak czy owak
„nic z nich nie wyjdzie". Au­
tor przeciwstawia . się katego­
rycznie tym tendencyjnym po­
glądom.

Należy zaznaczyć, że Weir
już w roku ubiegłym opubli­
kował broszurę pt. „Notatki o

sytuacji międzynarodowej",
zawierającą wrażenia z po­
dróży za granicą.-Weir doszedł
wówczas do wniosku, że mi­
liony ludzi w Europie dążą
zdecydowanie do pokoju i nie

wierzą bajeczkom o rzekomej
„groźbie" ze strony ZSRR.
Stwierdza on obecnie, że po
opublikowaniu tej broszury o-

trzymał ze wszystkich okolic
USA przeszło 3.000 listów. Li­
sty te — podkreśla Weir —

odzwierciedlają wszelkie od­
cienie poglądów politycznych
w USA, opinie prawie wszyst-

sił postępowych

kich warstw ludności amery­
kańskiej, ponieważ ich autora­
mi są najrozmaitsi ludzie, po­
czynając od prezesów towa­
rzystw przemysłowych i han­
dlowych. a kończąc na szere­
gowych członkach związków
zawodowych. Z listew tych
wynika, że większość Amery­
kanów nie chce wojny i dąży
do pokoju. Zaledwie autorzy
35 listów tj. około 1 proc o-

sób. które zareagowały na bro­
szurę Weira, nie podzielają
jego stanowiska w sprawie
konieczności prowadzenia po­
lityki pokojowej. Wystąpienie
tego znanego przemysłowca
wywołało wielkie wrażenie w

amerykańskiej opinii publicz­
nej.

Francuska młodzież

uniwersytecka
wita z zadowoleniem

konferencję czterech

Organizacja pn. „Francu­
ski ruch uniwersytecki w

obronie pokoju" ogłosiła
komunikat witający z zado­
woleniem przyszłą konfe­

rencję czterech mocarstw.
Komunikat podkreśla, że
„o ile konferencja ta ma

przynieść pożądane rezul­
taty, to nie wolno uważać
wcielenia Niemiec zachod­
nich do europejskiej wspól­
noty obronnej za wstępny
warunek jakichkolwiek i oz-

mów". „Konferencja czte­
rech — głosi komunikat —

powinna przekształcić się
w konferencję pięciu, któ­
ra zajęłaby się problemem
ustalenia pokoju na Dale­
kim Wschodzie".

Przewodniczący
chilijskiej Izby Deputowanych
o pobycie w Związku Radzieckim

i krajach demokracji ludowej
NOWY JORK

Jak donosi prasa, do Chile powrócił z podróży do Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej przewodni­
czący Izby Deputowanych Kongresu chilijskiego, członek
Światowej Rady Pokoju, Baltasar Castro.

Dziennik „El Siglo" donosi,
że Castro w rozmowie z przed­
stawicielami prasy opisał swe

wrażenia z podróży. Na pyta­
nie, czy uważa za konieczne
nawiązanie stosunków hand­
lowych i dyplomatycznych z

ZSRR i krajami demokracji
ludowej. Castro odpowiedział:
„Dawniej uwaźałeęi to za po­
trzebne. obecnie po zwiedze­
niu tych krajów zrozumiałem,
jakie korzyści przyniesie nam

nawiązanie tych stosunków i
uważam to za rzecz niezbęd­
ną. Uważam również, że znaj-
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650 miliardów franków
lo przewidziany na rok bież,
deficyt francuskiego budżetu

PARYŻ
Francuskie Zgromadzenie Narodowe zbierze się wkrótce,

aby kontynuować debatę nad budżetem na rok 1954.

Projekt budżetu został już
dawno przedstawiony przez
rząd Zgromadzeniu Narodowe,
mu, lecz nie jest dotychczas
uchwalony, ponieważ podczas
dyskusji nad wydatkami na

zbrojenia i nad budżetem Mi­
nisterstwa Oświaty wyłoniły
się poważne trudności.

Krytykując budżet Mini­
sterstwa Oświaty, deputowani
należący do różnych partii
podkreślali, że kredyty na o-

światę zostały w tym roku
bardzo nieznacznie zwiększo­
ne w porównaniu z rokiem u-

biegłym, podczas gdy szkolni­
ctwo odczuwa poważny brak
nauczycieli j budynków szkol­
nych.

, Argentyna, Brazylia i inne
kraje naszego kontynentu —

oświadczył dalej Castro —

czerpią ogromne korzyści z

wymiany handlowej z ZSRR
i krajami demokracji ludowej.
Wystarczy powiedzieć, że na

polach argentyńskich pracuje
obecnie siedem tysięcy trakto­
rów czechosłowackich wyso­
kiej jakości.

Dzieląc się swymi wrażenia­
mi z podróży Castro stwier­
dził: „W ZSRR i krajach de­
mokracji ludowej w szybkim
tempie rozwija się przemysł...
wszędzie spotkałem się z bar-

duiemy się w samobójczej izo- dzo szczerym i serdecznym
lacji". przyjęciem".

Wzrost drożyzny
we Francji

Według oficjalnych danych
biuletynu statystycznego, ceny
wielu artykułów żywnościo­
wych we Francji w ostatnich
dniach poważnie wzrosły.
Zwyżka cen dotyczy pewnych
gatunków mięsa, serów, ma­
sła, ryb, jarzyn i owoców.
Dzienniki paryskie stwierdza­
ją, że niektóre gatunki sera

podrożały ostatnio o 14 proc.

W projekcie budżetu przed­
stawionym przez rząd, wydatki
wynoszą 3.750 miliardów fran­
ków, przy czym na wydatki
wojskowe przewidziano ofi­
cjalnie 1.110 miliardów fran­
ków. Po stronie wpływów w

projekcie figuruje suma 3.100
miliardów. Tak więc deficyt
ma wynieść w 1954 roku —

650 miliardów franków.

Autorzy projektu budżetu
twierdzą, że wydatki wojsko­
we w roku bieżącym będą
mniejsze niż w roku ubiegłym.
Minister obrony narodowej
Pleven oświadczył, że wydatki
tebędąwtymrokuo123mi­
liardy franków niższe od ze­
szłorocznych. Jednakże prasa
francuska demaskuje ten ma­
newr Plevena, podkreślając,
?e w budżecie tegorocznym nie

figuruje amerykańska „po­
moc" finansowa na wojnę w

Indochinach, podczas gdy w

zeszłym roku budżet pozycję
tę uwzględniał. Czasopismo
„Esprit" stwierdza, że jeśli się
uwzględni „pomoc" amerykań­
ską na wojnę w Indochinach,
okaże się. że wydatki wojsko
we są w tym roku wyższe niż
w roku ubiegłym.

przeciwko łaszyzacji życia
Prasa krajów Ameryki Łacińskiej podkreśla, że cechą

rakterystyczną obecnej sytuacji politycznej na Kubie jest
aktywizacja działalności sił reakcyjnych będących u władzy
Prowadząc politykę w inte­

resie wielkich magnatów prze­
mysłu cukrowniczego,
generała Batisty od
przewrotu dokonanego i
cu 1952 r. demaskuje i
raz bardziej w oczach
jako rząd, który nie „

stanie rozwiązać poważnych
problemów ekonomicznych i
politycznych nurtujących kraj.
Na Kubie narasta ruch na

rzecz zjednoczenia sił demo­
kratycznych w walce przeciw­
ko dyktaturze.

Gwatemalski dziennik „Tri-
buna Popular" donosi, że rząd
Batisty, chcąc ujarzmić naród,
przeszedł od bardziej ukrytej
polityki dyktatury do jawnej
dyktatury wojskowej i zaczął
posługiwać się metodami ter­
roru faszystowskiego.

W celu zapewnienia sobie
wolnej ręki w walce przeciw­
ko siłom demokratycznym,
rząd generała Batisty wydał
ustawę „w sprawie porządku
publicznego", która ma chara­
kter jawnie faszystowski. U-
stawa ta przewiduje m. in.
karę więzienia od 6 miesięcy
do 3 lat dla osób, które w pra­
sie, przez radio czy też na ze­
braniach krytykują rząd i
działalność władz. Rząd Kuby
wydał również ustawę antyko­
munistyczną. Charakteryzując
reakcyjną istotę tej ustawy,
dziennik kubański „Noticias
de Hoy" podkreśla, że pod ha­
słem walki z komunizmem
rząd zamierza wystąpić prze-,
ciwko wszystkim partiom po­
stępowym, zajmującym opo­
zycyjne stanowisko wobec
gen. Batisty.

Pod naciskiem społeczeń­
stwa, rząd gen. Batisty for­
malnie przywrócił zniesione
poprzednio gwarancje konsty­
tucyjne i umorzył proces w

sprawie dwóch przywódców
klasy robotniczej Kuby — La-
za-e Peni i .Teaąuina Órdogui.

Partia ludowo-socjalistyczna
zdemaskowała to posunięcie
rządu jako manewr. Komitet
wykonawczy tej partii oświad­
czył, że dopóki deptane są pra­
wa demokratyczne nie można
mówić o demokracji na Kubie.

, rząd
chwili

w mar-

się co-

narodu
jest w

W odróżnieniu od burżua-
zyjnych partii opozycyjnych,
które w obawie przed narodem
nie mogą wprawdzie milczeć,
ale ograniczają się tylko do

nieśmiałej krytyki, partia lu-

dowo-socjalistyczna w nie
zmiernie trudnych warunkach

prowadzi aktywną walkę o de­
mokrację, przeciwko dyktatu­
rze faszystowskiej.

Sesja Hinduskiego
Kongresu Naukowego

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Delhi:
W Hajderabadzie odbywa się XLI sesja Hinduskiego Kon­

gresu Naukowego. W pracach sesji bierze udział około 2 tys.
uczonych hinduskich i zagranicznych.
Wśród delegacji zagranicz­

nych, które przybyły na Kon­
gres, znajduje się delegacja
uczonych radzieckich z człon­
kiem Akademii Nauk ZSRR
G. F. Aleksandrowem na cze­
le. Na Kongresie obecni są m.

in. uczeni norwescy włoscy,
francuscy, angielscy, kanadyj­
scy, holenderscy, japońscy, pa­
kistańscy i amerykańscy.

Prócz plenarnych posiedzeń
Kongresu, na których wygła­
szane są referaty o ogólnych
problemach rozwoju nauki,
zorganizowano sekcje poszcze­
gólnych dziedzin nauki.

Na Kongresie wygłosili też
m. in. referaty uczeni radziec­
cy. Na posiedzeniu plenarnym
3 bm. odczytano depeszę uczo­
nych Związku Radzieckiego
do uczonych hinduskich. „My,
uczeni — głosi m. in. depe­
sza — jesteśmy szczególnie za­
interesowani w utrzymaniu
pokoju, albowiem od tego za­
leży postęp wiedzy ludzkiej i
rozkwit nauki. Tylko w wa­
runkach pokoju można wyko­
rzystać naukę dla podniesie­
nia dobrobytu materialnego i
kultury narodów".

Premier Nehru wydał z o-

kazji Kongresu śniadanie, na

którym obecni byli przedsta­
wiciele władz Hajderabadu,
członkowie delegacji radziec­
kiej G. F. Aleksandrów i W.
A. Engelgardt oraz inni. Pod­
czas śniadania uczeni radziec­
cy odbyli dłuższą rozmowę z

premierem Nehru, która upły-
ńęła w serdecznej i przyjaz­
nej atmosferze.

Na ekranach kin polskich
ukazał się muzyczny film pro­
dukcji radzieckiej pt. „Wiosna
w Moskwie" zrealizowany wg.
sztuki W. Gusiewa pod tym sa­
mym tytułem. Film pbiwięcony
Jest tyciu młodzieży w jednym
z moskiewskich
ukowych. Na
gment filmu.

Instytutów na-

zdjęciu: fra-
CAF - CWF

Wydaleń e

amtedara tureckiego
z Egiptu

PARYŻ
Agencja France Presse do­

nosi z Kairu, że w dniu 4 bm.
wiceminister Nasan Abul
Saud potwierdził oficjalnie, iż
rząd egipski powziął decyzję
■w sprawie pozbawienia amba­
sadora tureckiego w Egipcie
Tugaja immunitetu dyploma­
tycznego i wysiedlenia go w

ciągu 24 godzin.
Korespondent AFP wskazu­

je, że decyzja rządu egipskie­
go spowodowana została tym,
że Tugaj zachował się nie-
przyjaźnie Wobec Egiptu, gdy
we wrześniu 1953 r. ujawnio­
no „spisek reakcyjny".

Organ oficjalny armii egip­
skiej „At-Tahrir" otwarcie o-

skarżał ambasadora tureckie­
go o współudział w tym spis­
ku. s

Stosując bestialskie środki

Amerykanie usiłują przeszkodzić
jeńcom w powrocie do ojczyzny

PEKIN
128 chińskich jeńców wojennych, którzy niedawno wyrwali

się ze szponów agentów działających w obozach jenieckich
w południowej części strefy zdemilitaryzowanej i zostali re­
patriowani, złożyło wstrząsające zeznania o środkach, przy
pomocy których strona amerykańska usiłuje zatrzymać
jeńców.
Jeńcy ci wytatuowani zosta­

li siłą przez agentów amery­
kańskich i kuomintangow-
skich, którzy następnie gro­
zili im. że w razie powro­
tu do domu czeka ich niechy­
bna śmierć. Tatuaże przedsta­
wiają flagi i znaki Kuomin-

tąngu oraz napisy obelżywe dla
Chińskiej Republiki Ludowej.

Tak np. repatriowany jeniec
Liu Wan-sząn pokazał dzien­
nikarzom t ituaż składający się
ze 147 liter Powiedział on. że

był tatuowany przemocą sześć
razy już po zawarciu rozejmu,
przy czym ostatni raz stało się
to w czasie jego pobytu w

strefie zdemilitaryzowanej.
Inny jeniec. Jang Czeng-wei,

oświadczył, że został pięć ra­
zy bestia’sko zbity przez
agentów za to, że odma­
wiał poddania się tatuażowi.

Niektórzy jeńcy wytatuowa­
ni zostali napisami złożonymi
sponad 300 liter.

Wszyscy repatriowani jeńcy
żądali złamania terroru utrzy­
mywanego przez agentów w

obozach i wznowienia akcji
wyjaśniającej.

Agencja Nowych Chin
stwierdza, że tatuując przemo­
cą jeńców, chciano powstrzy­
mać ich od powrotu do ojczy-

'

zny. Jak stwiedzili repatrio­
wani jeńcy, tego rodzaju be­
stialskie czyny w dalszym cią­
gu popełniane są w obozie

Tongjangni.

W Stalingradzie
roku bieżącym %o użytku po.

tężny, całkowicie zmechanizo­
wany kombinat mleczny. Ma
on 30 działów. Ogromne zakła­
dy wyposażone są w najnowo­
cześniejsze urządzenia. Produ­
kcja dzienna

innymi 5 ton

tany, około 3
45 ton mleka
itp. Na zdjęciu: w dziale pa­
steryzacji i chłodzenia mleka.

Fot. - CAF

wynosi miedzy
twarog.u I śmi«-
ton mrożonego i

pasteryzowanego

Liśynmanowscy mordercy
jeńców koreańskich

staną przed sądem
PEKIN

Korespondent Agencji No­
wych Chin donosi z Kaesongu,
że w myśl zapowiedzi Komisji
Repatriacyjnej Państw Neu­
tralnych. w dniu 6 stycznia
odbędzie się przed sądem woj­
skowym rozprawa przeciwko
19 zbrodniarzom oskarżonym

o zamordowanie 4 koreańskich
jeńców wojennych w sektorze
nr 38 obozu Tangjangni. Człon­
kowie sądu wojskowego wy­
znaczeni zostali przez wspom­
nianą komisję.

Korespondent przypomina,
że zwłoki czterech zamordo­
wanych Koreańczyków zosta­
ły znalezione przez hinduskie
wojska wartownicze w nocy
12 grudnia 1953 r. Nazajutrz

21 jeńców wyraziło chęć zło­

Z obrad międzynarodowej konferencji prawników

Delegacja radziecka
pragnie nawiązać kontakt

ze wszystkimi postępowymi prawnikami
WIEDEŃ

Jak już donosiliśmy w dniu
4 stycznia na posiedzeniu po­
południowym międzynarodo­
wej konferencji prawników w

obronie praw i swobód demo­
kratycznych przemawiał prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej J. Zejdin.

Podkreślił on, że delegacja
radziecka pragnie nawiązać
kontakt ze wszystkimi postę­
powymi prawnikami bez
względu na ich przekonania
polityczne i przynależność par-

tyjną, którzy chcą bronić de­
mokratycznych praw i swobód
narodów i obywateli wszyst­
kich państw świata oraz wraz

ze wszystkimi ludźmi dobrej
woli pragną zapobiec agresji i

wojnie.
Delegat radziecki omówił

szczegółowo realizowaną z ca­
łą konsekwencją w Związku
Radzieckim i w krajach demo­
kracji ludowej zasadę równo­
ści wszystkich obywateli wo­
bec prawa.

żenia zeznań w charakterze
świadków. Wymienili oni jako
sprawców zbrodni Kim Haik
Tuna i 18 innych agentów li-
synmanowskich pozostających
pod kierownictwem amery­
kańskim. Przedstawiciel Ko­
misji Repatriacyjnej Państw
Neutralnych oświadczył, że
obrońców wyznaczy strona a-

merykańska, podobnie jak, w

sprawie zamordowania jeńca
wojennego Czang Tsu-lunga w

sektorze nr 28. Główny dele­
gat strony koreańsko-chińskiej
do Wojskowej Komisji Rozej-
mowej generał Li Szan Czo
skierował 3 stycznia do Komi­
sji Repatriacyjnej Państw Ne­
utralnych protest przeciwko
tej decyzji. Stwierdził on, że
zgoda Komisji Repatriacyjnej
na taki wniosek dowództwa
ONZ jest sprzeczna z duchem-
umowy o kompetencji Komi­
sji. Li San Czo zażądał, by ko­
misja niezwłocznie odrzuciła
tzw. „obronę" wyznaczoną
przez stronę amerykańską i
mianowała wykwalifikowa­
nych obrońców spośród przed­
stawicieli Indii, aby można
było szybko przeprowadzić
bezstronny sąd w spraw.e za­
mordowania jeńców z sekto­
równr38i28.

Wersal i
Renó Coty jest szesnastym z ko­

lei prezydentem Francji od owego
pamiętnego 1870 roku, w którym to
lud francuski wtargnął do Pałacu
Burbońskiego i zażądał od Zgroma­
dzenia Narodowego obalenia cesar­
stwa. Jest on natomiast pierwszym
tego rodzaju prezydentem, o którym
ogół francuskiej opinii publicznej nie
wie, jaki jest jego stosunek do pod­
stawowych w danej chwili dla Fran­
cji problemów. Prasa paryska, cha­
rakteryzując nowego prezydenta,
napisała o nim wiele szczegółów:
wiek, zawód, wzrost, a nawet upo­
dobania kulinarne i fakt, że za kilka
dni obchodzić będzie srebrne wese­
le. Na'próżno zaś byłoby szukać ja­
kichkolwiek informacji na temat sta­
nowiska Rene Coty wobec zasadnj-
czego dziś dla Francji zagadnienia:
zagadnienia armii europejskiej. Na
próżno po prostu dlatego, że Coty.
nigdy na ten temat „tak" ani „nie"
nie powiedział. I właśnie dlatego
kandydatura jego w wyborach wer­
salskich zwyciężyła...

Dla niedawnych wyborów pre­
zydenta we Francji jeszczej bar­
dziej od osoby samego zwycięskie­
go kandydata charakterystyczny
jest sam przebieg tych wyborów.
Na uwagę zasługuje już fakt, że
dla wyboru prezydenta trzeba by­
ło aż 13 głosowań, podczas gdy
najczęściej wybierano prezydenta
we Francji już w pierwszej turze

głosowania, a tylko czterokrotnie

zdarzyło się, że potrzebna była
druga tura. I jeśli trzeba by w je­
dnym zdaniu scharakteryzować
przebieg owych 13 głosowań, to

najwłaściwiej byłoby zacytować
tytuł artykułu wstępnego postępo­
wego dziennika francuskiego „Li­
beration: „Wersal stał się dzwo-

Społeczeństwo Nepalu
przeciwko projektowi paktu
amerykańsko-pakistanskiego

PEKIN
Jak donosi Agencja Nowych

Chin z Delhi, przywódcy par­
tii politycznych w Nepalu wy­
rażają poważne zaniepokoje­
nie w związku z projektowa­
nym paktem wojskowym mię-

armia europejska*'
nem pogrzebowym dla polityki
„europejskiej".
Wybory prezydenta we Francji od­

biły się głośnym echem na całym
świecie. Nie długo trzeba było rów­
nież czekać na reakcję oficjalnych
kół waszyngtońskich i wyrażającej
ich opinię prasy amerykańskiej. Nie
może ona ukryć faktu, że wybory
te nie wypadły po myśli Waszyng­
tonu. Reakcję tę scharakteryzować
można dwoma słowami: „wielki kij"..

Mowa o tym samym „wielkim ki­
ju", którego użył niedawno po raz

któryś wobec Francji sekretarz De­
partamentu Stanu USA, bijąc w Pa­
ryżu pięścią w stół w celu wymusze­
nia na Francji ratyfikacji układów
wojennych z Bonn i Paryża. Przy
czym obecnie wobec niepomyślnego
przebiegu wyborów wersalskich, Wa­
szyngton wymachuje owym „wiel­
kim kijem" o wiele brutalniej. Oto
amerykański tygodnik „News Week"

pisze wprost, że „tylko upust krwi
może wyleczyć Francję z jej zasta­
rzałej choroby narodowej"... Ten sam

tygodnik cytuje taką opinię anoni­
mowego generała angielskiego: „O-
bawiam się, że Francuzi nigdy nie
rozwiążą swoich problemów, jeśli nie
będzie znów puszczona w ruch gilo­
tyna". O jaką „gilotynę" chodzi wy­
jaśnia bez osłonek zachodnio-nie-
miecki dziennik „Berliner Wirt-
schaftsblatt", który stawia pytanie:
„Czy Francuzi myślą, że w przy­
szłym konflikcie sprawy przyjęłyby
dla nich inny obrót niż w r. i940?“

„Upust krwi" przez „gilotynę" ne-

ohitlerowskiego Wehrmachtu w wy­
padku, jeśli Francja nie ratyfikuje
układu o „armii europejskiej" ...Po­
dobna brutalna nuta szantażu wo­
bec Francji brzmiała ostatnio w

wypowiedzi sekretarza stanu USA,
Dullesa, w klubie prasy amerykań-

sklej. Odpowiadając na pytania
dziennikarzy, Dulles mówił o Fran­
cji w takim tonie, jak gdyby nie.
istniało już państwo francuskie, a

istniała tylko określona liczba Fran­
cuzów „wchłoniętych" przez tzw. „eu­
ropejską wspólnotę obronną". Jedno­
cześnie jednak Dulles musiał przyznać,
że nie ma żadnej pewności, czy u-

kład o „armii europejskiej", który
przekształcić ma Francję w „okre­
śloną liczbę Francuzów", zostanie
szybko ratyfikowany. Podobnie pe­
symistyczny wniosek wysuwa z o-

becnej sytuacji we Francji cytowa­
ne już pismo „News Week", które u-

-bolewa nad „zadziwiającym stanem

umysłów we Francji", dla którego
charakterystyczna jest opinia jedne­
go ze znanych adwokatów francus­
kich — nie komunisty — jak zazna­
cza pismo: „USA pragną ustanowić
hegemonię Niemiec w Europie bez
wojny. Właśnie przeciwko tej hege­
monii walczyłem w ostatniej wojnie.
Wówczas nie pytałem tych, którzy
walczyli wraz ze mną w Ruchu O-
poru, czy są komunistami czy kato­
likami. Obecnie Francja jest znów
w niebezpieczeństwie. Totrzebna jej
jest każda pomoc, jaką zdołamy o-

trzymać".
Polityka „wielkiego kija" przyno­

si zatem wręcz odwrotne od zamie­
rzonych skutki. Charakterystyczna
jest wypowiedź jednego z najstar­
szych dyplomatów angielskich, Ha­
rolda Nicolsona, który utyskując na

metody dyplomacji amerykańskiej
mówił: „Jedna z najstarszych zasad
dyplomacji, której przestrzegano już
500 lat przed narodzeniem Chrystu­
sa, polega na tym, że nigdy nie na­
leży prywatnie lub publicznie wy­
grażać człowiekowi, od którego się
czegoś potrzebuje". Stąd rzekomo
płyną wszystkie nieszczęścia...

Czy rzeczywiście tylko narusza­
nie przez Dullesa odwiecznych za­
sad dyplomatycznych spowodowa­
ło wielce niepomyślną dla Wa­
szyngtonu sytuację we Francji?
Oczywiście, nie. Żąda się od Fran­
cji ratyfikacji układu o tzw. „ar­
mii europejskiej", a zatem rezy­
gnacji ze swej suwerenności naro­
dowej i z bezpieczeństwa. Żąda
się również zignorowania pokojo­
wych oświadczeń prezydenta Viet-
namskiej Republiki Demokratycz­
nej — Ho Szi Mina, mimo klęsk,
jakie ponosi właśnie francuski

korpus ekspedycyjny w Vietnamie
i w Patet Lao. I tu leży przyczyna
wielce niepomyślnego dla Waszyn­
gtonu „stanu umysłów" we Fran­
cji. A skutkiem tego niepomyśl­
nego „stanu umysłów" jest polity­
ka „wielkiego kija", która ma zła­
mać opór narodu francuskiego.
Inna rzecz, że brutalny szantaż 1
nacisk jeszcze bardziej ten opór
wzmaga. Ale takie już jest błędne
koło atlantyckiej polityki...
Że z tego błędnego koła Francja

może znaleźć wyjście — o tym prze­
konują się coraz szersze warstwy
narodu francuskiego. Coraz bardziej
powszechna jest świadomość faktu,
że Francja nie stoi przed konieczno­
ścią wyboru między „armią europej­
ską" a neohitlerowskim Wehrmach­
tem. Że może powiedzieć:

„ani Wehrmacht, ani tenże sam

Wehrmacht pod hazwą „armii eu­
ropejskiej", natomiast oparcie o

sojusz ze Związkiem Radzieckim,
z krajami, które nie zgadzają się
na odrodzenie hitlerowskiego
Wehrmachtu bez szyldu czy pod
szyldem „armii europejskiej",
współpraca z narodami miłującymi
pokój".

dzy USA a Pakistanem. Prze­
wodniczący partii Nepalski
Kongres Narodowy — Regni
oświadczył, że „próby Amery­
kanów znalezienia oparcia w

Pakistanie wyraźnie zagrażają
wolności całej Azji południo­
wo-wschodniej i mogą, wciąg­
nąć Nepal do strefy przyszłej
wojny". Nepal nie może pozo­
stać obojętny wobec tych nie­
pokojących wydarzeń w Pa­
kistanie. Wiemy — mówił da­
lej Regni — że wydarzenia te

muszą się poważnie odbić za­
równo na naszym kraju jak
na każdym innym kraju Azji
południowo-wschodniej.

Wiceprzewodniczący partii
narodowo-demokratycznej o-

raz sekretarz generalny partii
„Nepal Pnadża Pariszad" ró­
wnież wyrazili poważne zanie­
pokojenie w związku z plano­
wanym paktem wojskowym a-

merykańsko-paklstańskim. po­
nieważ zagraża on niezawisło­
ści Nepalu.

Szkolenie lotników
zachodnia-Biem-eckich

BERLIN

Jak podaje ag.encja ADN, grupa
b. hitlerowskich pilotów odleciała

w poniedziałek 4 bm. do Anglii,
aby na kilkumiesięcznych kursach

przejść przeszkolenie na pilotów
odbudowanego zachodnio - nie­
mieckiego towarzystwa lotnlczega
„Lufthansa", będącego podstawę
bońskich sił powietrznych. Wraz i

pilotami odlecieli instruktorzy,
którzy mają później szkolić bońr

sklo kadry lotnicze. Ostateczne wy­
szkolenie pilotów I instruktorów

zostanie przeprowadzone na wyże
szych kursach lotniczych w USA.

Wzmożenie nastrojów
antyamsrykaAskich

w Egipcie
PARYŻ

Dziennik „Le Monde" w ko­
respondencji z Kairu podkre­
śla, że egipskie koła rządzące
próbują obecnie znaleźć nową
linię polityki zagranicznej,
mniej uzależnioną od mo­
carstw zachodnich, a przede
wszystkim od Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych.
Próby te — jak stwierdza kor
respondent „Le Monde" — cie­
szą się niewątpliwie popar­
ciem całego społeczeństwa e-

gipskiego. Nastroje antyame-
rykańskie wzmogły się znacz­
nie w Egipcie od chwili pro­
jektu układu amerykańsko,
pakistańskiego w sprawie po-'
mocy wojskowej USA dla PaJ
kistanu.

W ksEku wierszach

w. z.

• TRYBUNAŁ WOJSKOWY
W KAIRZE skazał dwóch
Egipcjan, każdego na 5 lat

ciężkieg.o więzienia i na karę
pieniężną za „działalność ko.
munlstyczną". Na podstawie
takiego samego oskarżenia try-

. bunał skazał jednego Eglpcja.
nlna na 3 lata więzienia i karę
pieniężną, a siedmiu Innych —

na sześć miesięcy więzienia I

karę pieniężną.
O JAK PODAJE DZIENNIK

„SPANDAUER VOLKSBLATT“
liczba bezrobotnych w Berli­
nie zachodnim wzrosła w grud­
niu r. uh. o 13 tys. Ogólna li­
czba bezrobotnych wynosi o.

becnle 223 tys. Dziennik zazna­
cza, że wzrost bezrobocia nastą­
pił zwłaszcza w przemyśle o.

dzieżowym 1 budowlanym.
• DEPARTAMENT ROLNI­

CTWA z Waszyngtonu podaje,
żs w trzecim kwartale ub. roku

zużycie bawełny surowej w

USA spadło o 5 proc, w po-
róvrri’lu z tym samym okre.
sem rijku 1952.

• agencja francb
PRESSE donosi z Teheranu,
że na zarządzenie Irańsklegn
Ministerstwa Oświaty zamknię­
te zostało liceum żeńskie
„Szahdoht", w którym w eiąa
gu ostatnich kilku rfni m|a|y
miejsce demonstracje antyrzą­
dowe. Analoglcxns demonstra­
cje odbyty się również dnia (
bm. w dwóch innych llciaeh
żeńskich. Policja aresztowała
10 osób.

O JAK PODAJE DZIENNIK

„ZAFER", parlament turecki

powziął uchwałę w sprawie
wyasygnowania 110 milionów
funtów tureckich na budowę
Iclsiisk wojskowych.

• W TCKU PIERWSZEJ
PIĘCIOLATKI wybudowano W

Czechosłowacji dziesiątki el«k*
trowni ciępinych i wodnych.
Czechosłowacka Agencja Tele­
graficzna pedaje, że 100 no­
wych zakładów produkcyjnych
Słowacji otrzymało prąd. W
latach pięciolatki gotiwaldow-
ekicj zelektryfikowano 1.633
wsio, wiele kopaiń i linii kole­
jowych.
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Renesansowy zameczek

na przedmieściu Nowej Huty
La/ śród wysokich drzew

jak ptasie gniazdko
schowana, przypominają­
ca dworek w Soplicowie,
niewielka ą kolumnowym
gankiem i topolami co ją
„bronią od wiatrów je­
sieni". Kiedyś dwór był
własnością niejakich Sta-
rzewskich, dziś mieści się
w nim szkoła podstawo­
wa. 140 dzieci przybiega
tu codziennie z Branic i

rozsianych wokół rozlicz­
nych przysiółków. Daw­
niej, gdy ich ojcowie
przekraczali progi dwor­
ku, zginali się w pokor­
nym ukłonie przed pa­
nem dziedzicem.

Aż któregoś stycznio­
wego dnia przyszło ich
czterech — dawni słudzy,
wyprosili grzecznie lecz
stanowczo dziedzica z po­
siadłości. ziemię dostała
służba folwarczna i bez­
rolni ze wsi. Została resz-
tówka. piękny park i
dworek. Po pańskich po­
kojach, zdobnych w ko-
l.umnu i kominki biega
dziś dzieciarnia — syno­
wie i córki wczorajszych
fornali, sług i wyrobnic.

Wiele się zmieniło we

wsi. Gdy przed kilkoma
laty zaczerniły się na ho­
ryzoncie pierwsze dźwigi,
chłoni różnie mówili.

W cieniu opłotków tru­
dniej zrozumieć wiele

spraw nowych. Niepew­
ność podsycana przez

wiele lat wciąż jeszcze
żyła w świadomości.

Najpierw poszło dwóch,
potem kilku, kilkunastu.
Opowiadali o wielkiej bu­
dowie; a przecież stało

dopiero kilka baraków i

fundamenty paru domów.
Budowa nie czekała na

ludzi, przyszła tu do ich
wsi — kopano kanał. In­
żynierowie i robotnicy
przynieśli do Branic —

nowe. Pozostawili po so­
bie, prócz kanału, pięknie
urządzoną świetlicę. Ży­
cie się zmieniało, zapro­
wadzono elektryczność,
powiększono szkołę. Do

Huty szło coraz więcej
chłopów.

A i budowa zbliżyła się
do wsi halami Kombina­
tu i kominami koksowni.
Przez ogołocone z liści
drzewa parku widać wy­
sokie konstrukcje aglo­
merowni i przysadziste
pnie wielkich pieców: nad
nimi w górze jak skrzy­
dło olbrzymiego ptaka ra­
mię „Lubińskiego". Już
dzisiaj sa Branice dale­
kim przedmieściem Huty.
Jutro będą jedną z jej
dzielnic. Nowoczesne do­
my otoczą park ze std.ro-
drzewiem, miasto zyska
jeden z ciekawszych za­
bytków Odrodzenia.

Bowiem wśród sosen,
tuż przy szkole, stoi nie­
wielki renesansowy za­
meczek. Zbudowany w

pierwszych latach XVII
wieku przez Jana Branic-

kiego, przypomina obron­
ną warownię. Całość do­
brze zachowana. O daw­
nej, świetnej przeszłości
świadczą kamienne obra­
mowania okien pierwsze­
go piętra o profilach re­
nesansowych, attyka zdo­
bna filarami, luki arkad,
drzwi wejściowe ujęte w

portal kuty w kamieniu i

przyozdobiony herbami,
piękny strop belkowany.
W sali pierwszego piętra
rzeźbiony kominek ka­
mienny, jak całość bu­
dynku, dobrze zachowany.

Zameczek obecnie re­
staurowany otrzymał
strop ogniotrwały i po­
kryty został stylowym,
pochyłym dachem.

Przed wojną nikt nie
dbał o niego, był po pro­
stu składem na benzynę,
drzewo i węgiel: przegni­
ły dach zaciekał. Cóż
mógł obchodzić dziedzica
zabytek narodowy?

Dziś w odrestaurowa­
nych salach znajdzie po­
mieszczenie biblioteka

gromadzka, czytelnia i
świetlica.

Otoczony troskliwą o-

pieka cenny zabytek sztu­
ki Odrodzenia będzie cie­
kawym. starym obiektem
architektonicznym w naj­
młodszym polskim mieś­
cie.

J. ź.

Z ŻYCIA PARTII

Troskliwie przeglądać protokoły
zebrań dyskusyjnych

T~\ yskusja przedzjazdowa
głosami partyjnej suro­

wej krytyki uderzyła w 0-
gniska chorób takich, jak
łrurokratyzm, kumoterstwo,
bezduszność. Twórcza ini­
cjatywa dyskutantów pod­
sunęła też niejedno na nie

. lekarstwo, rzuciła wiele

śmiałych wniosków, których
wykonanie uzdrowi pracę
niejednej instytucji.

Większość instancji i or­
ganizacji partyjnych zrozu-

. miała gatunkową wagę tych
głosów i systematycznie roz­
patruje i wprowadza w ży­
cie cenne uwagi z dyskusji.

Skarżyli się np. chłopi
myśleniccy, że PZM niespra­
wiedliwie obliczał zawartość
tłuszczu w dostarczanym
przez nich mleku. Zajął się
tymi „kombinacjami" Ko­
mitet Powiatowy i spowodo­
wał, że PZM naprawił swój
błąd. Nie zapomniana też o

„kombinatorach" wyciąga­
jąc wobec nich surowe

wnioski.
W tymże powiecie na ze­

braniu partyjnym w Zakli­
czynie dyskutanci ujawnili
kumoterskie praktyki przy
rozdziale materiałów budo­
wlanych. Po tym sygnale
Komitet Powiatowy, jak po
pitce do kłębka, doszedł do
dalszych odkryć — stwier­
dzono obok kumoterstwa i

spekulację.
Podobne wypadki odkry­

ła dyskusja i w pow. dąbro­
wskim. Tak np. w Żabnie
deski po składach gniły, a

chłopom odmawiano sprze­
daży.

Bezwzględna krytyka,
której uczy towarzyszy par­
tia, stała się cenną bronią,
rozbijającą niecne praktyki
wrogów, zmuszającą do za­
stanowienia się niedbałych
i biurokratów.

Zdarza się niejednokrot­
nie, że w tej wsi czy innej
znajdzie się na odpowie­
dzialnym stanowisku czło­
wiek słabego charakteru, u-

legający wrogim wpływom
czy wprost nieuczciwy. Po­
rastając w piórka zmienia
on swe stanowisko sługi lu­
du na funkcję lokalnego ka­
cyka. Byli tacy w pow. tar­
nowskim — w Ryglicach
przewodniczący GRŃ Korzec

i sekretarz Prezydium, Ję-
chota, w Gumniskach nie­
którzy z zarządu , GS. Ich

niewłaściwy stosunek do lu­
dzi, otaczanie się kumotra­
mi, pijaństwo, budziły zro­
zumiałe rozgoryczenie i

gniew wśród pracującego
chłopstwa.

I tę przeszkodę, stojącą
w poprzek wspólnych inte­
resów chłopskich i władzy
ludowej pomogła zdemasko­
wać i usunąć śmiała przed-
zjazdowa krytyka.

Podane przykłady to jedne
z wielu, Iktórych załatwia­
niem zajęły się partyjne in­
stancje. Głosów krytycznych
i słusznych projektów, mo­
gących usprawnić pracę
władz, organizacji i instan­
cji partyjnych, wniosków u-

lepszających sposób produ­
kcji, wykrywających produ­
kcyjne rezerwy jest tak wie­
le, że tym bardziej koniecz­
nością się staje organizacyj­
no-techniczne zabezpieczenie
ich urzeczywistnienia.

Zrozumiał to już niejeden
Komitet Powiatowy, organi­
zując specjalne „trójki”, któ­
re słowo po słowie analizują
protokół z każdego dysku­
syjnego zebrania i śledzą
jak myśl dyskutanta przy­
obleka się w życie. Dzięki
takim formom pracy KP w

Oświęcimiu ma już za sobą
wiele załatwionych do koń­
ca spraw; wiele jest w toku

realizacji.
Nie wszystkie jednak KP

zrozumiały, że czas przed
IX Plenum i po IX Plenum
— to dwa naprawdę różne
okresy — i nadal starym,
byle jakim sposobem „zała­
twiają” głosy z dyskusji. Np.
KP w Olkuszu sądzi, że wy-

starczy automatycznie prze-
• kazać głos krytyczny czy
i skargę odpowiedniej insty­

tucji, by skutek był muro-
• wany.

W innym KP, w Brzesku,
1 zorganizowana tam „trójka"
■zebrała się dopiero dwa ra-
'

zy i po przekartkowaniu 38

protokołów wyciągnęła z

1 nich... aż 18 głosów krytycz­
nych i 9 wniosków. Czy wi-

'

na to protokołów, czy „trój-
; ki"? W powiecie przepro-
>. wadzono już przecież zebra-
'

nią dyskusyjne we wszyst-
kich organizacjach partyj-

! nych, a także zebrania gro­
madzkie, nie mówiąc o od-

'

bytej także konferencji po-
■wiatowej. Trudno przypu­

ścić, by chłopi tak mało mie­
li do powiedzenia, by tak

; niechętnie wskazywali na

rzeczy złe.

Warto by także wspom-1niećoKMiKPwKrako­
wie, które jak dotąd obywa-

'

ją się bez tych „trójek”,
czego za słuszne uznać nie

’ można. Większość KP nie

zajęła się także dotąd pro-
'

blemami, wynikającymi z

dyskusji (ten. nie tylko po­
szczególnymi sygnałami, ale
ich uogólnieniem), nie włą-

! czyła ich omówienia i reali­
zacji w plan swej pracy.

Trzeba więc bardzo po­
ważnie zmienić w naszych

! instancjach stosunek do gło-
. sów krytycznych, które pa-
j dły podbzas dyskusji.

ST. GOLIK
instr. Ref. Spraw.

KW PZPR

W 2Vcwej Hucie

Załoga produkcyjna wydziału szamotowego Wytwórni Materiałów

Ot*‘ictrwaiych uruchomiła w połowie listopada ostatni z koki piec
okresowy. W ten sposób wszystkie piece okresowo wybudowane w

wydziale szamotowym WMO podjęły produkcję. Transporty ognio­
trwałej cegły szamotowej skierowywano są do rojcnów stalowni I wal­
cowni. Młoda załoga produkcyjna wytwórni, wyszkolona w czoło­
wych zakładach przemysłu materiałów ogniotrwałych, coraz spraw­
niej obsługują nowoczesne mechanizmy I aparaty pleców. Na zdję­
ciu: brygada Jasia Moskały rozładowuje piec.

CAF — fm. Wdowiński Zygrn.

GAZETA KRAKOWSKA

Przy PGR — Sanniki pow. Gostynin woj. warszawskie powstał w

ubiegłym roku 30-osobowy zespól artystyczny im. Fr. Chopina. Na

zdjęciu: członkowie zespołu w świ.ticy podczas zabawy koleżeńskiej.
CAF - fot. Szyperko

T

Motccykl SHL — za pomysł
racjonalizatorski

niszczyła ubranie i obuwie. Robot­
nicy zajęci przy tej czynności byil
narażeni na wdychanie szkodli­
wych dla zdrowia gazów.

Skonstruowane przez majstra
Bobrowskiego urządzenie usuwa te

niedociągnięcia, eliminując całko­
wicie pracę obsługi robotniczej.
Majster Bobrowski zainstalował
wokół nodstawy pieca odlewniczego
rurę żelazną, dziurkowaną, połą,
czoną z siecią wodociągową. Po

odkręceniu kurka woda wypełnia
rurę I wytryskając przez dziurki w

rurze zalewa koks. Powstała pa­
ra ciśnie na żużel w piecu, który
wypada I zlewany jest wodą aż do

zupełnego
wtedy do pieca przystępuje ohsłu.

ga.
Jest to pierwszy projekt racjo­

nalizatorski majstra Bobrowskie,
go. Obecnie pracuje on mad dal­
szym udoskonaleniem tego pomy-
siu.

Pierwszą nagrodą na konkursie

racjonalizatorskim rozpisanym
przez Ministerstwo Przemysłu
Drobnego i Rzemiosła — motocykl
marki SHL oraz nagrodą pieniężną
otrzymał majster Jan Bobrowski z

Brodnickich Zakładów Sprzętu
Okrętowego. W zakładach tych
przystąpiono obecnie do prób za­
stosowania jego pomysłu, który ma

na celu usprawnienie oczyszczania
pleców odlewniczych z koksu i
szlaki pozostałych tam po spuście.

Dotychczas po spuście i otwarciu

spodu pieca wysypywał sią koks,
który polewano wodą z wąża lub
wiader. Wytworzona w ten sposób
para podnosiła swym ciśnieniem

pozostały w piecu żużel, który na­
stępnie już własnym ciężarem wy.
padał z pieca. Wówczas aż do zu­
pełnejo ugaszania polewano koks
I żużel wodą. Operacja ta powodo­
wała niebezpieczeństwo oparzenia
się robotników obsługujących piec,

wygaśnięcia. Dopiero

Perwsze w kraju szkoły
turystyczno-hotelarskie

otwarte zostaną w bleżącynh roku
Coraz szerzej rozwija sią w na­

szym kraju masowy ruch turysty­
czny. Tysiące młodzieży I star,
szych bierze udział w licznych
raidach, spływach i wycieczkach
poznając piękno kraju, jego bo­
gactwa i skarby kultury. Nieliczne

jeszcze kadry organizatorów i pra­
cowników turystyki już w naj­
bliższych latach uzupełnione zosta­
ną nowymi wykwalifikowanymi si­
łami. W bieżącym roku otwarte

będą w Wiśle i Sopocie dwie

pierwsze w kraju szkoły turysty­
czno - hotelarskie.

Szkoły turystyczno - hotelarskie

będą czteroletnie i kształcić będą
organizatorów craz Instruktorów

turystyki dla oddziałów PTTK oraz

kierowników schronisk, pracowni­
ków dla hoteli komunalnych, ho­
teli „Orbisu" i domów wczasowych
FWP, jak również specjalnych
pracowników z zakresu turystyki
dla prozydiów rad narodowych.

W programie nauczania nowych
szkół duży nacisk położony zosta­
nie na zapoznanie uczącej się w

nich młodzieży z zagadnieniami
pracy kulturalno . oświatowej, ge­
ografią naszego kraju, szlakami

turystycznymi Itp.
Młodzież ucząca się w szkołach

turystyczno - hotelarskich otrzy­
mywać będzie stypendia oraz miej,
cca w internacie.

Mazowiecka Wytwórnia Win w Warce została zbudowana
mach Planu 3-Ietniego. Wartościowy plan produkcji za rok 1»53 za­
łoga wykonała już we wrześniu. Wina z Warki cieszą sią dużym
uznaniem wśród odbiorców.' Zakłady produkują 9 gatunków win

owocowych i gronowych. Na zdjęciu: Joanna Dąbrówka nakleja ety­
kiety na butelkach wina „Perlistego" które znajduje duży popyt na

rynku. CAF — fot. Tymiński

Przewodniczący Kędryna krót­
ko zarysował historię założenia

spółdzielni:
„...

— Powstała na przekór
takim kułakom, jak Jan Maj,
Walenty Dudek, spekulant
Flak, którzy wszelkimi sposo­
bami, a przede wszystkim wro­
gą plotką i rozpijaniem mało­
rolnych starali się udaremnić

zorganizowanie spółdzielni..."'
Oleś, Śmigla, Mucha, Piecho-

wicz i inni spółdzielcy wiedzą, ile
treści mieści w sobie to krótkie
zdanie. Zgromadzeni z okazji swe­
go święta — pierwszego w historii
Raciechowic walnego zebrania
członków spółdzielni — przeży­
wają raz jeszcze dzieje nowych
Raciechowic...

Blisko dwa lata trwała walka
o założenie raęiechowickiej spół­
dzielni. Sami w tej walce uczest­
niczyli. Pamiętają, ile wahań i o-

baw, ile niezdecydowania i wąt­
pliwości nurtowało ich przed po­
djęciem decyzji, kiedy z jednej
strony docierały do nich słowa ak­
tywistów o lepszym, dostatniej-
szym życiu, jakie czekało w spół­
dzielni, a z drugiej — kułackie

głosy o „nędzy w kołchozie", o

tym, że z chwilą podpisania de­
klaracji „wyzbędą się swej włas­
ności i staną wobec niepewnego
jutra". Wolno, bardzo wolno zwię­
kszała się ilość chętnych. Wresz­
cie 14 „odważnych" w dniu 27

3-

Obecnie
radziec-
ichtiolo-
Zakładu

z tym przedmiotem
wracają I ostrzega,
o grożącym niebez-

wy.
I

wy-
one

Badania naukowe stwierdzają,
źe ryby są wrażliwe na dźwięki

Zagadnienia, czy ryby słyszą I

wydają dźwięki - pasjonowało od
dawna wielu uczonych,
doświadczenia naukowców
kich oraz prace polskich
gów m. In. pracowników
Ichtiologii SGGW w Warszawie

w znacznym stopniu wyjaśniły tę
sprawę 1 odsłoniły wiele tajemnic
z życia ryb I budowy ich ciała.

Stwierdzono m. In., że ryby
dają różnego rodzaju dźwięki
wrażliwe na dźwięki. Badania

kazały również, że posiadają
narządy słuchu, w działaniu swym
zbliżono do działania radaru.

„Uszy ryby" to drobne, wypełnio­
ne śluzem zagłębienia, rozmieszczo­
ne na głowie, oraz wzdłuż całego
jej ciała i połączone kablami ner­
wów z narządem słuchu - uchem

wewnętrznym. Silnie unerwione

zagłębienia te odbierają najmniej,
sze nawet drgania wody. Gdy ry­
ba np. płynie, jakby pchając przed
sobą słup wody I zbliży się do ja­
kiejś przeszkody, wytworzone przez

to zetknięcie
drgania wody
ją ją na czas

pleczeństwie.
Tako budowa narządów słuchu

ryby pozwala jej naturalnie odbie­
rać również drgania wody spowo­
dowane falami głosowymi. Znano

są np. wypadki, że flądra, zaintry­
gowana dźwiękami spowodowany­
mi uderzeniami młotka nurka,
podnosi się z dna morza i krąży
wokół niego, jakby chcąc zbadać

przyczynę hałasu. Znane jest rów­
nież „hałaśliwe" zachowanie

karpi i karasi przy jedzeniu,
rując, ryby te wydają dźwięki
dobne do cmokania. Dokładne

serwacje wskazują nawet na róż- .

wice w wysokości dźwięków wyda­
wanych przez młode I stare osob­
niki tego samego gatunku. Zaob­
serwowano ponadto, że każdy nie­
mal garanek ryb wydaje charakte.

rystyezne dźwięki, co potwierdza
również praktyka rybacka.

się
tę­
po,
ob-

Czy można dłużej czekać?

We wszystkich księgar­
niach „Domu Książki"
znaleźć można wydaw­

nictwo zatytułowane: „Ka­
talog Państwowego Wydaw­
nictwa Rolniczego i Leśne­
go" na rok 1953. Katalog ten

zawierający na 160 stroni­
cach druku setki ciekawych
pozycji nasuwa myśl o pla­
nowym zasileniu rynku
wiejskiego literaturą rolni­
czą podnoszącą kulturę wsi.

Wydaje się, źe sprawę do­
cierania na wieś wydaw­
nictw rolniczych można po­
kwitować znakiem dodat­
nim, że wiele tutaj zostało

___________ _

już zrobione, że główny na- Organizator
cisk położyć należy teraz

przede wszystkim na roz­
propagowanie znajdujących
się w- terenie książek.

Wydaje się tak tym bar­
dziej, że organizacyjnie prze­
prowadzono sprawę rozpro­
wadzania fachowej literatu­
ry rolniczej w sposób zda­
wałoby się przemyślany i

wystarczająco zabezpiecza­
jący zaopatrzenie wsi. Przyj­
rzyjmy się więc, jak wyglą­
da struktura doprowadzania
takiej książki na wieś.

Wojewódzki Zarząd Gmin­
nych Spółdzielni posiada
specjalną komórkę księgar­
ską, której zadaniem jest
przeprowadzanie transakcji
handlowych z Wojewódzką
Ekspozyturą „Domu Książ­
ki". WZGS dysponuje tak­
że całym zastępem ludzi w

terenie, tzw. powiatowych
instruktorów oraz organiza­
torów sprzedaży w poszcze­
gólnych GS. Zadaniem
WZGS jest kształcenie in­
struktorów do pracy z czy­
telnikami, uzgadnianie tech-

rncznej strony sprzedaży z

„Domem Książki", nadsyła­
nie odebranych od instruk­
torów arkuszy zamówień do
„Domu Książki" — słowem
to wszystko, co zapewnia
wydawałoby się skuteczną
akcję w dziedzinie popula­
ryzacji wiedzy rolniczej.

Zagadnienie jednak nie

wygląda tak bardzo prosto.
Rzecz w tym, że mimo tych
słusznych form organizacyj­
nych z docieraniem książki
rolniczej w teren nie jest
wcale najlepiej, że są pew­
ne sygnały groźne, bo do­
maganie się ze strony czy­
telnika wiejskiego fachowej
książki rolniczej czy też ho­
dowlanej często kierowane
bywa w próżnię, bo GS mi­
mo wielokrotnych zamó-

wień, literatury tej dostają
za mało, albo też nie dosta­
ją jej wcale. Oto przykłady
tego stanu rzeczy:

Żegocina — to rozległa
wieś zagubiona wśród pól
powiatu bocheńskiego. Kil­
kanaście kilometrów do Bo­
chni. więcej do Limanowej
i komunikacja prawie żad­
na. Książka dociera tu prze­
de wszystkim za pośrednic­
twem sklepu GS, w którym
obok naczyń emaliowanych,
artykułów spożywczych, dość
pokaźne na ilość miejsce
zajmują książki... na które
nie zawsze są amatorzy.

sprzedaży
książek w Żegocinie, Kamiń­
ski próbuje sprawę jakoś
wyjaśnić:

— Rzecz w tym, ie po pro­
stu mało jest, albo nawet zu­
pełnie brak tych wydawnictw,
na które czekają tutejsi czy­
telnicy. Widzicie, u nas jest
tak: Żegocina to wieś, gdzie
dużym zainteresowaniem cie­
szy się sadownictwo, ogrodnic­
two, pszczelarstwo. Spójrzcie
tylko na domy. Każdy ogród,
każdy sad kryje w gałęziach
pokaźną ilość uli pszczelich.
Czy sądzicie, źe łatwo U nas w

GS dostać podręcznik pszcze­
larstwa, czy ogrodnictwa, że
kobiety mogą dostać książkę
kucharską, czy podręcznik ho­
dowli drobiu?

trafi się jeden
rozchwytywane — to jasne. A

moje wszelkie zamówienia i

żądania, by przysyłali nam

więcej tych książek są rzuca­
ne w próżnię.

Książki umieszczone na

półkach sklepu GS w Żego­
cinie — to w większej części
beletrystyka z pozycjami ta­
kimi, jak „Żołnierz samo­
chwał" Plauta, o której na­
wet Kamiński — organiza­
tor sprzedaży nie wie zupeł­
nie, jak się do niej zabrać.
Mało Kraszewskiego, wcale
Żeromskiego, niewiele pozy­
cji literatury współczesnej.

Gdzie tkwi przyczyna te­
go stanu rzeczy, stanu, któ­
ry na pewno nie jest wyjąt­
kowy w Żegocinie? Powta­
rza się on bowiem i w Do­
brej koło Limanowej i w

Nowotarskiem, a na terenie

całego województwa, jest
naprawdę niewiele GS, któ­
re tej smutnęj reguły nie

potwierdzają.
Równolegle do tego moż­

na zanotować ciekawe zja-

Jeżeli czasem

czy dwa są

wisko, które staje się zrozu­
miałe dopiero po głębszej a-

nalizie. Mianowicie księgar­
nie „Domu Książki* ‘w mia­
stach powiatowych — pod­
kreślamy powiatowych, bo
dla dalszego toku rozumo­
wania będzie to miało zasa­
dnicze znaczenie, zaopatrzo­
ne są świetnie zarówno w.

literaturę fachowo-rolniczą,
jak społeczno-polityczną ii

beletrystykę. To świetne za­
opatrzenie księgarni powia- .

towych nie rozwiązuje zu- ■
pełnie problemu — więcej

‘

— pogłębia tylko parado- ■
ksalną sytuację. Trudno bo-:
wiem wymagać od czytelni­
ka wiejskiego, aby za Książ-.
ką wyprawiał się aż do mia­
sta powiatowego, narażając
się na koszta i kłopoty zwią­
zane z nie zawsze dogodną
komunikacją. Zagadnienie
wygląda przecież inaczej:
książka musi wyjść naprze­
ciw czytelnikowi, zdobyć go
i zachęcić. |

Błąd nie leży w braku do­
brej, potrzebnej, kształcącej'
literatury rolniczej i beletry­
styki. Książki są. Mówią o

tym cyfry nakładów, mówi .

świetne zaopatrzenie księ­
gami. Błąd leży w polityce
handlowej Wojewódzkiej
Ekspozytury „Domu Książ­
ki”, której główną troską
jest zaopatrzenie swoich

placówek przy niesłusznym.
postawieniu na drugim pla­
nie gminnych spółdzielni. ’

Z tego błędu wynikają po­
ważne konsekwencje polity­
czne. Konsekwencje prowa­
dzące do opóźnień w docie­
raniu kulturalnym na wieś,
opóźnień w rozwoju świa­
domości, opóźnień w podno­
szeniu kultury rolnej
wsi.

Problem nie jest
Przekracza znacznie

jakichś niedociągnięć orga­
nizacyjnych, urasta do roz­
miarów jakiegoś hamulca

rozwoju.
Pełne zrozumienie znacze­

nia tego problemu znalazło
co prawda wyraz we wspól­
nej naradzie „Domu Książ­
ki" i WZGS, kiedy to błąd
postanowiono naprawić. Na­
rada miała miejsce 22 listo­
pada. Od tego cz.asu upłynę­
ło 6 tygodni, sytuacja jed­
nak — sądząc po doświad­
czeniach z terenu — w ni­
czym nie uległa poprawie.
Na naradzie sformułowano
stanowczo zasadę pierwszeń­
stwa w zaopatrywaniu GS
w literaturę. Zasada naresz­
cie słuszna, ale wprowadze­
nie jej w życie nie jest spra­
wą aż tak skomplikowaną,
by trzeba było czekać na jej
realizację miesiącami. Spra­
wa nie cierpi przecież
zwłoki.

Wojewódzki Zarząd Gmin­
nych Spółdzielni musi roz­
toczyć pełną opiekę nad in­
struktorami powiatowymi,
nad organizatorami sprzeda­
ży w GS, musi natychmiast
zająć się sprawą rzeczywi­
stej realizacji opracowywa­
nego przez „Dom Książki"1
arkusza zamówień, którego
bogata w cenne pozycje za­
wartość nigdzie bodaj nie

jest wykorzystana w pełni.
Trzeba uruchomić wszelkie
środki propagandy książki.
Trzeba użyć do tego celu ra­
diowęzłów terenowych. Bo­
wiem zagadnienie podnie­
sienia kultury ) >lnej wsi

jest w tej chwóli jednym z

najważniejszych czynników
przebudowy naszego życia.

(B. G.)

naszej

błahy.
ramy

To hyła nasza

szkoła...

lipca 1952 r. wybrało zarząd. Ma­
jątek spółdzielni złożony z kilku­
nastu wniesionych hektarów po­
większyła podworska resztówka

■wraz z zabudowaniami. Ale je­
sienne prace i wiosenne siewy by­
ły zasadniczo dziełem członków

zarządu. Reszta dopiero stopnio­
wo, „zarażona" przykładem i za­
pałem garstki — Kędryny, Mu­
chy, Śmigli — włączała się do

wspólnych prac, przy czym okre­
sem przełomowym pod tym
względem stały się żniwa.

„Nie chciało się początkowo
wierzyć, że spółdzielnia to nasza

własność, że dla siebie robimy
i my będziemy zbierać. Cały rok
czekać na te dniówki wydawało
się za długo" — przyznaje Maria
Mucha.

„Stąd na nas ciąży wina, że nie

wszystko w gospodarce spółdziel­
czej było, jak należy. Nie obrobio­
ne w porę ziemniaki i buraki za­
głuszone zostały przez chwasty,
co zmniejszyło wydajność. Nie

dbaliśmy o robotę i wspólny do­
bytek. Jak przewodniczący nie

wyszedł do roboty, to inny się nie

kwapił. Jeden na drugiego się o-

glądał" — dopowiada Siekierka.

„A nasze kłótnie z byle powo­
du, choćby o sprzeczki i bitki mię­
dzy dziećmi, nieporozumienia
między dawnymi wyrobnikami
dworskimi i gospodarzami indy­
widualnymi, którzy weszli do

spółdzielni — nie ułatwiały tak­
że życia" — wtrąca Józefa Piecho-

wicz.

Sprawozdanie przewodniczące­
go uzupełniają w dyskusji sami

członkowie, mówiąc o tym, co złe,
co należy zmienić. Wypowiedzenie
tego, co komu dolega, otwarte

przyznanie się do błędów, to naj­
większa korzyść wyniesiona z

walnego zebrania i uzupełnienie
tego, czym uradowały się spół­
dzielcze serca: osiągnięć wyraża­
jących się W...

...zapoczątkowaniu hodowli by­
dła i trzody chlewnej, w dopro­
wadzeniu do porządku sadu i

szkółki, zorganizowaniu hodowli

pszczół. Produkcja zbożowa i ho­
dowlana. sad, szkółka — wszyst­
ko to przyniosło dochód w wyso-

kości 254.301 zł. Pomimo popeł­
nionych błędów, rok nie został

zmarnowany. Zostały stworzone

podstawy dalszego rozwoju go­
spodarki zespołowej, podstawy
wzrostu i dobrobytu jej człon­
ków. Z ogólnego dochodu do po­
działu między członków przypa-
dło 161.310 zł. Członkowie prze­
pracowali 2.714 dniówek. Stąd
wartość dniówki wynosi — 41,43
zł w gotówce oraz w naturaliach—

1,94 kg żyta, 3,32 kg pszenicy, 2,5
kg słomy, 3,75 kg siana, 3,68 kg
koniczyny, 3,17 kg buraków.

Radosny był dla spółdzielców z

Raciechowic dzień 22 grudnia ub.
roku, dzień, w którym dokonali

po raz pierwszy podziału docho­
dów. W ich święcie uczestniczyli:
przewodniczący spółdzielni z Bil-

czyc, Winiar, Sułkowic i członko­
wie komitetów założycielskich z

pow. myślenickiego oraz przed­
stawiciele KP, PRN, POM (pod a-

dresem tych ostatnich spółdzielcy
wyrażają życzenie, aby nie byli
u nich gośćmi tylko od święta).

Raciechowiccy spółdzielcy, z

jednego tylko nie byli zadowole­
ni. Z tego, że nie wykorzystali
wszystkich możliwości, aby do­
chód był jeszcze większy. Z po­
pełnionych błędów wysnuli jed­
nak słuszny wniosek:

„Min ony rok był naszą szko’ą
zespołowego gospodarowania —

szkołą, której nauki wykorz; sta-

my w przyszłości".
Z. G.
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Styczeń

UY/AGA, KOLPORTERZY
DZIELNICY GRZEGÓRZKI)

Komitet Dzielnicowy PZPR Grze
gćrzkl zawiadamia, ie w dniu s

bm. o godz. 14 w sali KD, ulica
Dietla 90, cdbęd-zie się narada kol­
porterów głównych i oddziałowych,
przewodniczących ZMP i przewo­
dniczących rad miejscowych. Z

itwarj na ważność omawianych
spraw oraz wręczenie proporczyka
przechodniego za IV kwartał przo
('ująccmu zakładowi w upowszech.
nianiu czytelnictwa —

'

obowiązkowa.
*

UWAGA, PODGÓRZE!
W dniu 7 stycznia br.

14.30 w sali KD PZPR

Ryńsk Podgórski 1, II
dzlo się narada kolporterów prasy
partyjnej, młodzieżowej, związko
woj 1 TPPR-cwskiej. Obecność

wszystkich kolporterów obowiąz­
kowa. A

* W

Dnia 9 stycznia br. o godz. 12.
v/ sali KD PZPR Podgórze, Rynek
Podgórski 1. II p„ odbędzie się
narada dyrektorów i kierowników
zakładów pracy. Obecność i punk
tualncść obowiązkowa.

*

UWAGA, KOŁÓ TERENOWE

PODGÓRZE!
Dnia 7 stycznia br. o godz. 17.30

w sali KD PZPR Podgórze, Rynek
Podgórski 1, II p„ odbędzie się
zebranie Koła Terenowego Pod.
górze. Obecność wszystkich człon­
ków i kandydatów — obowiązkowa.

Krakowa

obecność

o godz.
Podgórze,
p„ odbę-

31 grudnia ub. r. spadł w Krakowie obfity śnieg i za­
częła się prawdziwa zima. Początkowo wszyscy bardzo

się cieszyli: dzieci, że nadszedł okres saneczkowania i

zimowych „szaleństw", sportowcy — że zacznie się se­
zon zimowych wczasów, PIHM — że trafnie przepowia­
dał opady, a wreszcie wszyscy inni ludzie — że Kraków
nabrał wreszcie czystego i

Stan ogólnego zadowolenia
nie trwał jednak długo. Śnieg
stracił szybko swój nieskazi­
telny wygląd, a jednocześnie
stał się dużą przeszkodą, u-

trudniającą komunikację i

normalne życie miasta.

Dozorcy domów, którzy już
od dawna powinni być przy­
gotowani do kampanii śnież:

nej, dopiero 2 i 3 stycznia za­
częli oczyszczać powierzone
ich opiece chodniki i jezdnie.
I to — przyznajmy bezstron­
nie — bardzo opieszale. Nic
też dziwnego, że w ostatnich

dniach wzrosła bardzo ilość

wypadków ulicznych: żłamań

rąk i nóg oraz dotkliwych
potłuczeń. W dwóch tylko
dniach — 2 i 4 stycznia kra-

7
Czwartek

Co?
Gdzfe?

Przed premierą
Teatrzyku Kukiełkowego WDKZZ

IP Wojewódzkim Domu

Kultury w Krakowie konty­
nuowane są prace związane
z rozpoczęciem działalności
Teatrzyku Kukiełek. Organi­
zatorami tego teatrzyku są:
kierownik Antoni Jancztjńskt
oraz znany kukiełkarz —

Franciszek Danek. W chwili

obecnej zespół aktorów-lalka-
rzy liczy już 11 osób i inten­
sywnie przygotowuje się do 9
prapremiery. Pierwszymi
sztukami nowego teatrzyku
kukiełek będą „Lis i zając"
oraz ..Gdy się jeż zagalopo­
wał".

W chwili obecnej zespół
Teatrzyku Kukiełkowego wy­
konuje dalsze lalki' i intensy­
wnie ćwiczy, przy czym do­
dać należy, że czynione są
ponadto przygotowania do
specjalnej rewii satyryczno-

politycznej. Na naszych zdję­
ciach: Franciszek DANEK

przy manewrowaniu lalką, a

na zdięciu górnym, lalka —

Herkules, jeden z bohaterów

przygotowywanej rewii saty­
rycznej. Fot. Cz. Breit

estetycznego wyglądu.
kowska stacja Pogotowia Ra­
tunkowego sygnalizowała 47

wypadków ciężkich obrażeń

cielesnych w związku ze źle
lub w ogóle nieusuwanym
śniegiem i lodem.

Obecnie sytuacja w Krako­
wie wygląda nadal opłakanie.
Na nieuprzątniętych jezdniach
pojazdy z trudem torują sobie

drogę, pokonując opór „kaszo-
watego" śniegu. Pługi śnieżne

ciągle jeszcze nie dość wystar­
czająco oczyszczają tory tram­
wajowe. A chodniki... chodni­
ki (dzięki wyżej wspomnianej
opieszałości dozorców) są a-

reną, na której przechodnie z

konieczności uprawiają akro-

batykę. Wynik — wzrost wy­
padków ulicznych. I to właś­
nie „dzięki" takim dozorcom,
jak np. z ulicy Batorego
od nr 10 do 16, którzy do dzi­
siejszego dnia nie zauważyli,
że śnieg pokrywający chodniki

przed ich posesjami od dawna
zamienił się w

niebezpieczną
przechodniów.

Kilka uwag
należy również poświęcić Miej
skiemu Przedsiębiorstwu O-

czyszczania, bo jak dotychczas
śnieg zgarnięty w -ster­
ty i tarasujący chodniki le­
ży i czeka chyba na odwilż.

■Najlepiej do tej pory dają
sobie radę z usuwaniem śnie­
gu dzielnice Zwierzyniec i

Krowodrza, najgorzej sprawa

przedstawia się na Podgórzu i

Kazimierzu.

Na temat braków w taborze
MPO nasuwa nam się taka u-

waga: prawdopodobnie kierów

nictwo tego przedsiębiorstwa
wiedziało o tym, że zima nadej­
dzie—awrazzniąśnieg.A
jeżeli wiedziało, to już zaw­
czasu mogło przygotować plan
kampanii śnieżnej. .Można by
zastosować sposób użyty ubie­
głej jesieni przy zbiórce zło­
mu, kiedy to w godzinach po­
zasłużbowych samochody z

przedsiębiorstw i instytucji
pracowały dla akcji społecz­
nej. *

Teatry:,
SŁOWACKIEGO: „Jegor Bu-

łyczow i inni44, godz. 19.15.

STARY: (d>uża sala) „Profe­
sja pani Warrem44, godz. 19.15,

(mała sala) „Domek z kart4’,

godz. 19.30.

POEZJI: „Nie igra się z mi­

łością44, godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „W Stwo-

szowym domu44 — godz. 19.

GROTESKA - w terenie.

NURT — -nieczynny.

SATYRYKÓW - nieczynny.

. WOJ. DOM KULTURY ZZ

w ramach „Klubu nauczyciela44
odczyt dr W. Goetla: „Bogac­
twa kopalne Polski, podstawą
gospodarki narodowej44 — godz.
19. Po odczycie film: „Kopal­
nia węgla44.

Kina

godz. 11; — Spra-
załatwienia", godz.

20. UCIECHA: „Ko.

godzina 16, 18, 20. —

DYŻUR INTERNISTYCZNY:

Oddział Wewnętrzny Szpitala
im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpita­
la im. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Kli­
nika Położnictwa i Chorób Ko­
biecych AM.

APTEKI: Rynek Gł. 22, Mo­

gilska 16, Zwierzyniecka 7,

Kazimierza Wielkiego 78, Bo­
haterów Stalingradu 77, P’ac

Matejki 2, Krowoderska 74,

Borek Fałecki — Główna 344.

POGOTOWIE RATUNKOWE;
Wydział Zdrowia WRN, ul.

Siemiradzkiego 1 — telefony
222 22, 211-12 .

Tładio:
Godz. 12.04: Dziennik połud­

niowy. 12.15: Radziecka muzy­
ka ludowa. 12.35: „O czym ga­
da gromada44. 12 .45: Audycja
dla wsi. 13.00: Koncert popu­
larny. 13.55: Program dnia. —

14.10: Dla klas I—II .

Audycja literacka,
dzieci,
di owa.

s-ki. —

dzieci.

południowe. 17 .15: Muzyka roz­
rywkowa. 17 .25: Mówi Nowa

Huta. 17.35: W rytmie sporto­
wym. — 17.55: Najpiękniejsze
głosy świata. 18.20: Reipo-rtaż
aktualny. — 18.30: Odpowiedzi
Fali 49. 18.45: Muzyka. 18.50:

Koncert Chóru Rozgł. Wro­
cławskiej P. R . 19.10: Radiowy
kurs języka rosyjskiego. 19.3-0:

Muzyka i aktualności. 20.00:

Koncert życzeń. 20.35: „Kwiat­
ki, kwiatki’4. 21 .00: Dziennik

wieczorny. 21.26: Wiadomości

sportowe. 21 .32: „Słowniczek
muzyczny44. 22 .2-0: Koncert sym

fonic”ny. 23.25: Muzyka opero­
wa. 23.50: Ostatnie wiadomości.

15.10:
15.30: Ola

16.00: Wszechnica Ra-

16.20: Dziennik krakow-

16.35: Słuchowisko dla

17.00: Wiadomości po-

I

lód i stanowi

pułapkę dla

na ten temat

APOLLO: - „Skarb", godz.
13; „Lubow Jarowaja", oz.

II., godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

„Indie",

wa do

16, 18,

towski",
WOLNOŚĆ: „My urwisy",, —

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Tak

sówka nr 3886", godz. 16, 18,

20. - WARSZAWA: -„Podstęp
swatki", godz. 16, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA: „Pieśń tajgi",
godz. 15.15, 17.30, 19.45. CHE­
MIK — nieczynne. STAL: „Ce­
sarski piekarz", cz. II, godz.
16, 18, 20. — ŚWIT: „Wyspa

szczęściła", godz. 16, 18, 20. —

ZRYW — nieczynne.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Książka radziecka

Twoim przyjacielem
w walce o pokój, o

szczęście, o wielkość

Ojczyznyl

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wiadomo nam z historii, że
Odrodzenie było epoką wielkich
wynalazków i odkryć. Odkry­
cia Kopernika czy Galileusza

położyły podwaliny pod . nowy
naukowy światopogląd. Ale my­
liłby się ktoś sądząc, że w XX
wieku nie ma już epokowych od­
kryć. Autorem jednego z nich

jest spółdzielnia przetwórczo-
hodowlana „Strawa" w Orło­
wie ul. Wielkopolska 57. Otóż
spółdzielnia ta dokonała odkry­
cia, które zmienia oblicze całej
dotychczasowej biologii, a mia­
nowicie: królik jest drobiem.

Odkrycie to zostało opublikowa­
ne w formie etykiety na puszki
z pasztetem. Napis na puszce

głosi, że wewnątrz znajduje się
„luksusowy pasztet z drobiu".
A pod spodem drobniejszymi li­
terkami: królik-gęś. Całość na­
pisu umieszczona jest na tle

Czy ktdlik

ta d*d&?

do-rysunku przedstawiającego
rodnego zająca w skoku.

Mimo najbardziej drobiazgo-
wych studiów zarówno teorety­
cznych jak i praktycznych nie

mogliśmy ani rusz wyodrębnić
u królika cech drobiu, to jest
wykluwania się z jajka, poru­
szania się na dioóch nogach, za­
opatrzonych w szczątkowe for­
my łuski, posiadania piór i dzio­
ba. Oczywiście inaczej mogą się

przedstawiać wyniki badań„nau-
kowców" ze „Strawy". Tym
niemniej jednak prosimy o

mniejszy rozmach publikacji
swoich najnowszych osiągnięć,
gdyż może to wywołać nieocze­
kiwane wprost następstwa,
zwłaszcza w dziecinnych gło­
wach. A biologia to nauka sta­
ra i poważna i może nie od razu

trzeba ją tak radykalnie zmie­
niać.

(bez)

Pracownicy Instytutu Ekonomiki

i Organizacji Przemysłu
odpowiadają na apel Instytutu Obrabiarek

Pracownicy Instytutu Ekono­
miki i Organizacji Przemysłu —

Zakładu Przemysłu Spożywczego
w Krakowie odpowiadając na a-

pel Instytutu Obrabiarek i Ob­
róbki Skrawaniem „Szkolimy ro­
botników w zakresie opanowania
nowej techniki i stosowania no­
wych metod pracy", podjęli do­
datkowe zobowiązania. Celem

tych zobowiązań jest upowszech­
nienie w przemyśle, a szczególnie
w przemyśle spożywczym, przo­
dujących metod pracy i organi­
zacji produkcji. Pracownicy In­
stytutu Ekonomiki i Organizacji
Przemysłu podjęli następujące zo­
bowiązania:

® Opracować w oparciu o ba­
dania metodą inż. Kowalowa

instrukcje pracy dla dwóch za­
kładów przemysłu spożywczego
oraz współpracować w zorgani­
zowaniu i prowadzeniu w tych
zakładach szkół stachanowskich.

— planowanie wewnątrzzakła­
dowe

— wewnątrzzakładowy rozra­
chunek gospodarczy.

Zobowiązania powyższe będą
wykonane w terminie do dnia 31

maja 1954 r.

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR

pracownicy Instytutu Ekonomiki

i Organizacji Przemysłu podjęli
ponadto szereg zobowiązań krót­
kookresowych, związanych z

szczególnie ważnymi potrzebami
przemysłu spożywczego, lub do­
tyczących szkolenia wewnątrzza­
kładowego pracowników Insty­
tutu.

Kierownik Zakładu

mgr J. Gajda

Delegat Zakładowej
Organizacji Związkowej’

mgr J. Paygert

Przygotowujemy
wczasy letnie
'H•

dla dzieci i młodzieży
W związku z rozpoczęciem

przygotowań do akcji wcza­
sów letnich dla dzieci i mło­
dzieży — delegat wojewódzki
do spraw wczasów prosi, aby
wszystkie zakłady pracy, któ­
re W roku 1953 nie zorganizo­
wały placówek kolonijnych,
a zamierzają organizować je w

roku bieżącym, zgłosiły do

Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej (Wydział O-

światy, Referat wczasów, ul.

Dietla 90) w terminie do 10

stycznia br. wnioski o przy­
dział obiektu, z dokładnym
podaniem ilości dzieci obję­
tych akcją letnią przez dany
zakład pracy.

Zdyscyplinowana postawa
organizatorów i ścisłe prze­
strzeganie wyznaczonych ter­
minów przyczynią się do

sprawniejszego przebiegu prac
przygotowawczych, które w

znacznym stopniu decydują o

poziomie organizacyjnym i

wychowawczym placówek.

9 Zorganizować dla robotni­
ków, techników i inżynierów
zak’adów przemysłu spożywcze­
go kurs w zakresie stosowania

przodujących metod pracy.

0 Przygotować i wygłosić w

Gabinecie Technicznym OR.ZZ

trzy cykle wykładów popularyzu­
jących :

— przodujące metody pracy

Uwaga ZiP-my
z Zwierzyńca i Podgórza!

Zarząd Dzielnicowy ZMP Zwie­
rzyniec zawiadamia, ie w dniu

dzisiejszym, tj. 7 stycznia o godz.
12, w Zarządzie Dzielnicowym

ZMP odbędzie się narada przewo­
dniczących z zakładów pracy, in­
stytucji i urzędów.

*

Zarząd dzielnicowy ZMP Zwie­
rzyniec zawiadamia, że dnia 8 bm.
o godz. 12, w Zarządzie Dzielnico­
wym ZMP odbędzie tlą narada

przewodniczących ZS oraz organ!
zatorów.

*

Zarząd Dzielnicowy ZMP Pod­
górze zawiadamia, że w dniu dzi­
siejszym, tj. 7 stycznia, o godz.
14, w sali Zarządu Dzielnicowego,
Rynek Podgórski 4, odbędzie się
narada przewodniczących kół ZMP
z zakładów pracy I instytucji. Ze

względu na ważność omawianych
spraw obecność wszystkich prze
wodmlczących obowiązkowa.

V Zjazd Naukowy
wychowanków AG-H

Stowarzyszenie Wychowan­
ków Akademii Górniczo-Hutni.

czej w porozum:.en:u i współ­
pracy z branżowymi organiza­
cjami NOT urządza w 1954
reku V Zjazd Naukowy pod
hasłem: „Poszukiwanie, eks­
ploatacja i przeróbka ubogich
i zastępczych surowców kopal­
nych".

Zjazd odbędzie się wzorem lat

ubiegłych w Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie, al.
Mickiewicza 30, w pierwszych
dniach czerwca br.

Pragnąc, ażeby prace zjazdu
dały jak najlepszy wynik dla

doniosłego zagadnień: a gospo­
darki narodowej, jakim jest
zagadnienie surowców kopal­
nych ubogich i zastępczych, or­
ganizatorzy zjazdu zwracają
się z prośbą o zgłaszanie refe­
ratów i komunikatów w zakre­
sie zagadnień: geologiczno po­
szukiwawczych, górniczych,
przeróbczych, metalurgicznych
i ceramicznych wraz z zagad­
nieniami mechanizacji i elek­
tryfikacji, związanych z tema­
tyką zjazdu.

Zgłoszenia tytułów referatów

względnie komunikatów nale­
ży nadsyłać pod adresem: Sto­
warzyszenie Wychowanków

AGH, Kraków, al. Mickiewicza
30, w terminie do 15 stycznia
br.

Termin nadsyłania streszczeń

objętości około 2 stron maszy­
nopisu do publikacji przedzjaz-
dowych upływa z dniem 15
marca br. Czas przewidywany
na wygłoszenie referatu wynosi
30 minut, dla komunikatów —■
10 minut.

Występ
teatru tarnowskiego
Na zaproszenie Woj. Domu

Kultury w Krakowie gościł bę­
dzie Miejski Teatr im L. Sol­
skiego z Tarnowa ze sztuką
Szekspira „Wieczór trzech
króli", kom. w 4 aktach.

Reż.: Roman Bohdanowicz.
Kier, lit.: Kazimierz Barnaś.
Dek.: Antoni Roislng.
Ilustr. muzyczna: Kazimierz

Me.yerhold.
Przedstawienia odbędą się w

sali Teatru „Studio", ul. Skar­
bowa od 8 — 11 stycznia włącz­
nie i od 13—17 stycznia włą­
cznie o godz. 19.15. Przedsprze­
daż biletów: „Orbis" Rynek
Gł. 1 na 2 godz. przed przedsta­
wieniem w kasie teatru „Stu­
dio".

PRACOWNBCY POSZUKIWANI

Wysokokwalifikowane TKACZKI KILIMO­
WE, TKACZY do samodziałów artystycznych
i TKACZY ŻAKARDOWYCH oraz 1 STOLA­
RZA ze znajomością budowy krosien ręcznych
zatrudni natychmiast Wytwórnia Tkanin Ar­
tystycznych CPLiA w Krakowie, ul. Rękaw­
ka 30/32.

__ _____ _________

K'86

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, KÓNSTRUK-
TORÓW-MECHANIKÓW oraz MASZYNISTKI
WYKWALIFIKOWANE zatrudni natychmiast
Centralne Biuro Aparatury Chemicznej i Urzą­
dzeń Chłodniczych w Krakowie. Zgłoszenia na­
leży kierować do Działu Kadr — Kraków, ul.
F. Dzierżyńskiego 114 (dawniej J. Lea), tele­
fon 502-26.1 K-112

W oparciu o zarządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 14. XII. 1950 r. o przyjmo­
waniu- skarg i. zażaleń obywateli — ZWIĄ­
ZEK BRANŻOWY SPÓŁDZIELNI DRZEW­
NYCH W*KRAKOWIE zawiadamia, iż Pre­
zes Związku względnie jego zastępca przyj­
muje skargi i zażalenia w PONIEDZIAŁKI
od godz. 15—17-tej, w lokalu Związku przy
ul. Krakowskiej 6, I p. K-66

OŚRODEK
SZKOLENIA MOTOROWEGO PZ. Mot.

przyjmuje kandydatów na

Jednym z najważniejszych wyda­
rzeń, jakie przeżyła Europa i Polska
w okresie Odrodzenia była sprawa
reformacji i walki z kościołem, za­
początkowana w Niemczech przez
Lutra. Idee reformacyjne padły w

Polsce na podatny grunt. Już od XV
wieku szlachta polska walczy z du­
chowieństwem o zabezpieczenie
swej politycznej hegemonii. Od daw­
na szlachta patrzyła zazdrosnym o-

kiem na nagromadzone w rękach
duchowieństwa bogactwa w postaci
ziemi, pieniędzy i kosztowności, ale

punkt-ciężkości zatargu leżał przede
wszystkim w dziesięcinach, które
szlachta musiała płacić duchowień­
stwu, jak również i w sądownictwie
kościelnym, któremu szlachta podle­
gała. Wystąpienia szlachty na sej­
mach na razie na dawały spodziewa­
nych rezultatów. Duchowieństwo
broniło się skutecznie. Sytuacja
zmienia się radykalnie, kiedy Luter

zapoczątkował ruch reformacyjny w

Niemczech w początkach XVI wie­
ku.

Reformacja, która szerzy się w

tym czasie w całej Europie, była
„religijnym kostiumem" walk klaso­
wych, skierowanych przeciwko kia.
som feudalnym. Na czele walczą­
cych stała wówczas postępowa bur-
żuazja, na straży ustroju feudalne­
go czuwał kościół katolicki. Obóz

reformacyjny łączył początkowo
wspólny cel: była nim walka z

wszechpotężnym panowaniem koś­
cioła w dziedzinie gospodarczej,
prawnej i naukowej. Wkrótce jed­
nak siły reformacji rozpadają się
na dwa obozy: obóz reformacji mie-
szczańsko-umiarkowanej (mieszcza­

nie, szlachta, część świeckich ksią­
żąt) reprezentuje Luter. Celem je­
go działalności nie były reformy so­
cjalne, lecz oddzielenie kościoła nie­
mieckiego od papieża sekularyzacja
ziem klasztornych i duchownych o-

raz utworzenie organizacji kościelnej
w duchu nowych zasad. Ekonomicz­
nie stał więc Luter na gruncie nie­
zmienionego wyzysku feudalnego,
czemu dał wyraz w potępieniu zbun­
towanych później chłopów.

Interesy plebejuszy i chłopów re-

. prezentuje Miinzer ze swymi zwolen­
nikami. Atakuje on nie tylko du­
chownych, ale i świeckich feudałów..
Radykalne poglądy Miinzera szły w

kierunku stworzenia nowego, spra­
wiedliwego ustroju społecznego. Sta­
nął on na czele wielkiej wojny chłop
skiej, która wybuchła pod hasłem re

alizacji jego idei. Zbuntowani chło­
pi żądali zniesienia pańszczyzny, o-

graniczenia danin, a nawet konfi-

Tadeusz Bukowski
‘3

Problemy polskiego Odrodzenia (IV)

Arianie a sprawa chłopska
skaty ziem panów feudalnych na

rzecz ogółu. Powstanie zostało krwa­
wo stłumione.

Innym z działaczy reformacji był
Kalwin, który miał nieco inny sto­
sunek do spraw społecznych i gło­
sił m. in., że bogactwo posiadane
przez ludzi jest nagrodą za cnotli­
we życie. Engels określił tę formułę
Kalwina jako „dostosowaną do dą­
żeń najśmielszej części ówczesnego
mieszczaństwa". Kalwinizm był też

ideologią zwyciężającej burżuazji.

W POLSCE

idee reformacyjne szerzą się przez
Śląsk i Wielkopolską, przez młodzież
studiującą za granicą. Ruch refor­
macyjny w Polsce w początkowym
okresie był niewątpliwie wyrazem
postępowej walki szlachty przeciw­
ko kosmopolitycznemu władztwu ko­
ścioła, z drugiej strony ruch ten był
dogodnym narzędziem do dalszej
walki szlachty — jako stanu — z

duchowieństwem. Najwięcej zwo­
lenników w Polsce znajduje . kalwi­
nizm — jest też dominującym wy­
znaniem wśród zreformowanej szla­
chty. Z kościołem katolickim zrywa
także wielu księży, przedstawicieli
niższego kleru, przeważnie pocho­
dzenia mieszczańsko-chłopskiego. „Ci
plebejusze, zdolni i utalentowani —

pisze Tazbir — którzy nie mogli w

praktyce częstokroć osiągnąć w ko­
ściele katolickim nawet godności ka­
noników katedralnych, stawali się
teraz w obozie innowierczym móz­
giem nowej wiary i umysłowymi
kierownikami ruchu reformacyjne-
go“. Nieśli oni też idee bardziej ra­
dykalne społecznie.

W atmosferze ruchu reformacyj-
nego szlachta przeprowadza na sej­
mach swe żądania w stosunku do
duchowieństwa w sprawie sądów
duchownych, znosząc jurysdykcję
duchowną, zmusza duchowieństwo
do świadczeń pieniężnych na rzecz

obrony państwa. Z tą chwilą rozpo­
czyna się odwrót szlachty od refor­
macji. W imię interesów klasowych
należało zawrzeć przymierze z koś­
ciołem katolickim, podporą ówcze­
snego ustroju feudalnego, którego

szlachta
obalać.

Z taką postawą szlachty nie mo­
gły się pogodzić piebejskie elementy
miejskie i wiejskie, uczestniczące w

reformacji. Wyrazem protestu za­
wiedzionych elementów plebejskich
przeciwko ich szlacheckim przywód­
com, było zerwanie z kalwinizmem
i utworzenie radykalnego skrzydła
polskiej reformacji — arian, czyli
braci polskich. Przyłączyła się do
nich też część szlachty, która prote­
gowała zbory ariańskie.

ARIANIE A SPRAWA CHŁOPSKA

Arianie, którzy powstali raczej w

wyniku fermentu społecznego niż

wyznaniowego; od samego początku
głoszą radykalny, antyfeudalny pro­
gram zniesienia pańszczyzny i pod­
daństwa chłopów. Hasła te głoszą
wspomniani już ministrzy plebajscy
tj. duchowni kościoła zreformowane­
go Grzegorz Paweł, Jerzy Szonan,
Marcin Krowicki, Marcin Czecho­
wicz i inni młodzi plebejscy działacze
ruchu. Zbliżają się oni bardzo do ha­
seł głoszonych przez Miinzera. Idee
radykalizmu społecznego głoszone
są na synodach ariańskich. Tak
np. na synodzie w Pesznicy mini­
strzy Grzegorz Paweł i Czechowicz
stwierdzają pod adresem szlachty:
„Nie godzi się wam chleba jeść z

potu ubogich poddanycn swych, ale
sami róbcie. Także nie godzi się wam

mieszkać na takich majątkach, któ­
re przodkom waszym nadano za roz­
lanie krwi, przedajcie tedy takie

majętności, a rozdajcie ubogim". Ide­
ologia społeczna arian wiodła także

niektórych humanitarnych panów
jak Niemojewskiego, Brzezińskiego,
Przypkowskiego i innych, którzy na­
leżąc do zboru ariańskiego zrzekli
się majątków, zwolnili chłopów z

pańszczyzny, a na życie starali się
zarobić pracą. Były tę jednak tylko
wyjątki, wyśmiewane przez ogół
szlachty.

Ideo’ogia arian zaczęła jednak
stawać się niebezpieczną dla

szlachty z chwilą, kiedy zaczy­
na przenikać do. warstw ucie­
miężonych. Bunt ptobsu krakow­
skiego w latach 1565—56 przy.pisy-

bynajmniej nie zamierzała

wano wpływowi haseł ariańskich.
Obawa przed podburzaniem chłopów
przez arian wzmaga się, kiedy pod
Sochaczewem chłopi - poddani za­
mordowali szlachcica Obierskiego,
powstawszy przeciw panu z argu­
mentem, iż „Chrystus za nas cier­
piał i chciał, abyśmy wolni byli".

Propaganda arian szerzy się rów­
nież na ziemiach ruskich i litew­
skich, gdzie szczególnie mocno mó­
wiono o równości społecznej: „Bra­
cia polscy — pisze Tazbir w cyt.
pracy — nie wzywając jeszcze otwar
cie i bezpośrednio do zbrojnego wy­
stąpienia przeciw ustrojowi feudal­
nemu, lecz atakując instytucje pań­
szczyzny i poddańswa, podważali
kamień węgielny tego ustroju". Aria­
nie podważali również feudalną nad­
budowę państwowo-prawną. Jeden
z czołowych działaczy tego obozu,
Piotr z Goniądza, stwierdzał, iż

prawdziwy chrześcijanin nie może

obejmować żadnego urzędu połą­
czonego z karaniem śmiercią, a więc
nie może być królem,. hetmanem,
żołnierzem czy sędzią. Idee te znala­
zły licznych zwolęnników. głównie
wśród elementów plebejskich i

chłopskich, należących do zboru. —

Zakazując sprawowania jakichkol­
wiek urzędów w istniejącym apara­
cie feudalizmu, arianie wyrażali vo-

tum nieufności ustrojowi.
Sprawy jak na ówczesne czasy

posunęły się za daleko. Wśród przy­
wódców i protektorów szlacheckich
arian dochodzi do rozłamu na lewe
i prawe skrzydło, które w dążnoś­
ciach swych staje się coraz bardziej
umiarkowane i dąży do pośrednic­
twa pomiędzy szlachtą a chłopem w

k.ieriJnku złagodzenia wyzysku feu­
dalnego, a nie jego zniesienia. Przy­
wódcą prawego skrzydła staje się
Faust Socyn. Działalność prawego
skrzydła doprowadza do znacznego
złagodzenia radykalnych haseł a-

riańskich, co w praktyce prowadzi
do ugody z feudalnym porządkiem.
Mimo tego arianie byli nadal przed­
miotem nienawiści całego społeczeń­
stwa szlacheckiego.

Radykalna ideologia arian znaj­
duje wielu zwolenników wśród po­
spólstwa i plebsu miejskiego, do
mas chłopskich — na skutek ówcze­
snego układu sił politycznych i sto­
sunków kulturalnych — nie dotarła.
Była ona jednak odbiciem krzywdy
pańszczyźnianego chłopa. Śmiało i
otwarcie głosiła konieczność zmia­
ny stosunków społecznych. Była też

jednym z ogniw walki o mrawiedli-
wy ustrój społeczny.

TADEUSZ BURJWSKI

INŻYNIERÓW-ELEKTRYKÓW i MECHANI­
KÓW z długoletnią praktyką oraz KALKULA­
TORÓW KOSZTORYSOWYCH z zakresu archi­
tektoniczno-budowlanego, techniki sanitarnej,
techniki komunikacyjnej oraz elektro-mechani-
cznego zatrudni Biuro Projektów Budownictwa
Komunalnego w Krakowie. Wynagrodzenie we­
dług tabeli płac obowiązującej Biura Projektowe
w myśl zarządzenia Przewodniczącego P. K. P.
G. Nr. 186 z 16. VI. 52. Zgłoszenia
w Sekcji Personalnej Biura Projektów
nictwa Komunalnego w Krakowie, ul.
wska 13/15.

osobiste
Budow-
Sławko-

K-116

OBWIESZCZENIA

Ob. Dupak Władysław, ur. 9. III. 1935 r. w Ja-
nowiczkach, syn Pawła i Antoniny z domu
Piątków, uzyskał w Prezydium W. R. N. w Kra­
kowie zezwolenie na zmianę nazwiska na

DUDZIŃSKI. 000099-g
Ob. Koza Józef, ur. w 1923 r. w Bielczy, syn
Jana i Honoraty, uzyskał w Prezydium W. R. N.
w Krakowie zezwolenie na zmianę nazwiska na

NOWIEJSKI. 000047-g

LICYTACJE

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI KONIA
Dnia 18 stycznia 1954 r. o godzinie 10.00 odbę­
dzie się w Krakowskich Zakładach Materiałów
Izolacyjnych w Zabierzowie k/Krakowa sprze­
daż KONIA POCIĄGOWEGO drogą licytacji
publicznej. Warunki licytacji do przegli.dnięcia
w Zakładzie. K-115

DYREKTOR Wojewódzkiego Zarządu

Przemyślu Terenowego Materiaiów Budo­
wlanych w Krakowie, Rynek Gł. 34, II. p.

Oficyna I. przyjmuje w sprdwie próśb,
skarg i zażaleń w każdy PONIEDZIAŁEK

od godziny 10-ej do 14-tej. K-36

FRZEWODNICZĄCY Związku Branżowe­
go Spółdzielni Usługowych w Krakowie,
ul. Floriańska 37, przyjmuje w sprawach
skarg i zażaleń w PONIEDZIAŁKI od go­
dziny 10—13-tej j CZWARTKI od godziny
15—16-tej. K-30

KURS SAMOCHODOWY
INFORMACJE I WPISY

W KRAKOWIE, UL. KRUPNICZA U £
W

STAMBURSKI Janusz Kra-
ków, zagubił kartę meldun­
kową wydaną w Krakowie.

21-g

Lokale
INŻ. Kiszkiel Waaim Nowa
Huta, zgubił delegację m e-

sięczną Nr 99 wys-ewioną —

przez Energomontaż — Po­
łudnie Sialinogrćd,

75-g
ZAMIENIĘ duży piękny pokój
(osobne wejście) w okolicy
PI. Wolnica, na podobny w

okolicy ul. Kraszewskiego —

Boi. Prusa. Oferty „Presa4',
Kraków, Rynek 46 Nr 64

ŻWIRSKI Mieczysław Kraków
zgubił legitymację służbową
Nr 73 WSE. 77-g

Zguby
KULIŃSKA Aniela Kraków,
ul. Pawlikowskiego 7/7 zgu­
biła przepustkę stałą Nr 83,
wydaną przez FWB.

67-gUCZCIWY znalazca zegarka
zgubionego dnia 30. XII. 53
r. rano na ul. Krakowskiej,
proszony jest o zwrot za wy­
nagrodzeniem — Truszowa
Maria — Zwierzyniecka 19
m. 5a popopludniu. 60-g

PARACHONaAK Włodzimierz
zgubił legitymację służbową
wydaną przez AGH.

90-g

BATKO Kazimierz, Kraków,
zgubił legitymację studencką
U.J . 101-g

DOLECKA Stanisława Nowa
Huta, zgubiła legiiymację
Stacji Krwiodawczej Nr 4579

Lg WINDAK Maria Kraków, -

zgubiła przepustkę stałą wy­
daną przez Krakowskie Za­
kłady Farmaceutyczne.

102-g

MARFIAK Jacek Kraków, —

zgubił legitymację szkolną V
Liceum Ogólnokształcącego

7-g
ZAJĄCOWI Józefowi Nowa
Huta, skradziono legitymację
ZSP wydaną przez Wieczoro­
wą Szkołę Inżynierską — w

Krakowie." 112 g

STANUSZEK Grażyna Pcim,
pow. Myślenice, zgubiła le­
gitymację służbową ZZNP.

14-g

KORZONEK Jan zam. Zabie­
rzów, zgubił legitymację Zwf
Zaw. i karty meldunkowe -

swoją i żony Janiny. 15-g

WÓJCIK Janinie zam. Nowa
Huta, skradziono kartę mel-

BAJOR Wic.-lawa Sosnowiec
zgubiła legitymację studenc­
ką U.J. Nr 2. U8-g

ŁUKOWICZOWI Edmundowi
Kraków, Fi. Groble 17/15 -

skradziono: kartę mjjdunko.
dunkową wydaną w gminie i Wą( pokwitowanie ark;ety, —

Niedźwiedź. 18-g legitymację Zw. Zaw. legity-
wą, pokwitowanie

mację służbową Nr 45 - i
inne dokumeniy. 55-g

JEWIARZOWI Tadeuszowi —

zam. w Bratucicach pow. Bo­
chnia, skradziono karlę mel­
dunkową, pokwitowanie an­
kiety — legitymację ubezpie­
czeniową, legitymację
Zaw.

_________

UCHACZ Adam Kraków, -

zgubił przepustkę wydaną--
przez Fabrykę Maszyn Od.

lewniczych w Krakowie.
43-g

RZEGOCiŃSKIEMU Zbignie­
wowi, Kraków, skradziono —

legitymację służbową Nr 843

wydaną przez PB5E — Kra­
ków, legiiymację Zw. Zaw.

Energetyków. 56-g

TURNAU Lucjan Kraków. —

zgubił legitymację służbową
wydaną przez Insłylut Zoo­
techniki Kraków. 14874 g

PÓŁTORAK Tadeusz zam. —

Gorzków. Nr 6-5, pow. My­
ślenice, zgubił karlę meldun.
kową. 14376-g

PIEPRZYK Krystyna Kraków,
zgubiła stałą przepustkę -

wydaną przez KZWME.

74-g

URBAN Jan zam. Dąbrową,
pow. Bochnia, zgubił legity­
mację kolejową i bilet okre­
sowy. 14885 g
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